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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudatu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

Y dnie świateczne zań dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieczorem. 
W niedziela nia wychodzi. 
YRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
adesięcznie złr. 3+— kwartalnie złr. 6.-—- 
(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3,30) 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


We Lwowie, — Czwartek dnia 19. Lutego 1891. 
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Lwów d. 18. lutego. 


Wizyta arcyks. Franeiszka Ferdynanda 
sprawiła na półwyspie Bałkańskim i w Konstanty- 
nopolu przygnębiające wrażenie, jak donosi Kreus 
Zeitung, znykle dobrze informowana w sprawach 
polityki zagranicznej, pomimo że koła rządowe 
austrjackie i niemieckie starały się wizycie tej 
zaprzeczyć wszelkiego politycznego znaczenia. Oka- 
zuje się bowiem, że porozumienie między Austrją 
a Rosją w kwestji wschodniej jest możliwe, a nie 
ulega wątpliwości, że porozumienie takie może 
być tylko kosztem niezawisłości państw bałkań- 
skich rozstrzygnięte. Rumunia, która usiłowała 
się zawsze wyłączać z koła państw bałkańskich, 
stara się znowu 0 wprowadzenie w życie „związku 
państw bałkańskich" obejmującego i Turcję. 


—— 


Dzienniki niemieckie komentują wynu- 
rzania cesarza Wilhelma na obie- 
dzie u Capriviego, gdzie cesarz nader 
ostro potępił Postępowanie Bismar- 
ka. W rozmowie ogólnej powiedział między inne- 
mi, że uie jest i nie może być ce8a- 
rzem jednego stanu; odnosiło się to do 
fabrykantów i kapitalistów, Dalej wyraził cesarz 
i zadowolenie swoje ze skutków zniesienia ustaw 
| | myjątkowych przeciw socjalistom i dodał, że so- 
cjalna demokracja może sie krzątać, jak się jej 
podoba w granicach ustaw, lecz poza tem spotka 
się z najsilniejszym oporem. Praktyki Bis- 
marka potępił cesarz silnie, dodając, że dzisiej- 
szem postępowaniem zrywa on własną reką wa- 

wrzyny, które dawniej zdobył, lecz jego zaczepki 
nie wpłyną w Żadnej mierze na rząd. 

Tymczasem nie zaprzestają Hamb. Nachr. 
aui na chwilę podjazdowej walki. Teraz kieruje 
to pismo napady swe przeciw poszczególnym 080- 
bom. I tak pisze o radcy kancelarji pań- 
stwa Góringu, że wszedł na nowej swej po- 
sadzie w bezpośrednią styczność Z Osprivim, który 
jest oddawna jego osobistym przyjacielem. Dzia- 
łalność jego polityczna była dotąd znaną tylko 
na polu ekonomicznem; uchodził zawsze Za zwo- 
lennika wolnego handlu, okoliczność ta jest tem 
ciekawszą, że radea dr. Huber, pełnomocnik wy- 
słany do układu handlowego z Austrją, jest re- 
prezentantem tego samego kierunku. 

Według informacji Z Berlina tyle w tem 
tylko prawdy, że panowie ci uie są fanatycznymi 
zwolennikami polityki agraryjnej. 


Nowy włoski gabinet otrzymał wre- 
szcie ministra marynarki w osobie admirała P a- 
coreta di San-Bon. Ma on być cennym 
jato-zdołny rficer maryzaTki, I był jet przediem 
przez dłuższy czas ministrem marynarki. W za- 
patrywaniach swoich wręcz przeeiwny kierankowi 
Brina, wprowadzi on, jeśli się dość długo utrzy- 
ma, znaczne zmiany w nrządzeniu włoskiej foty. 


Pomiędzy Rudinim i Nicoterą miały 
się już teraz okazać znaczne różnice zapatrywań, 
co miało gwałtowną scenę wy wołać na radzie mi- 
nisterjalnej. Wiadomość tę czerpiemy z dzienni- 
ków paryskich, które pomimo przychylności dla 
gabinetu Rudiniego, już teraz rozpowszechniają 
pogłoskę, że Rudini przy pierwszej sposobności 
będzie się starał pozbyć niewygodnego Nicotery. 
Nie bardzo to prawdopodobne, gdyż bez Nieotery 
byłoby bardzo tradno zjednać dla parlamentu 
większość, i tak z wielkim kłopotem zdobytą i nie- 
pewną. 

Program ministerjalny onegdajszy, w parla- 
mencie wniesiony, omawiają pisma włoskie, nie 
wielkie rokując nadzieje nowemn gabinetowi. Opi- 
nione, organ zbliżony do Rudiniego, chwali bar- 
dzo i gorąco przemawia za programem. Italie 
znajduje, że program był w zbyt ogólnych ramach 
trzymany, ażeby mógł zadowolić. W Izbie zrobił 
on wrażenie bardzo niepewne — u jej większości 
także nie szczególne. Riforma pisze: „Nie zdaje 
nam się, żeby rząd mógł się spodziewać dni po- 
godnych. Przyznajemy, że nie wieleby nam na 
tem zależało, gdyby tylko niepowodzenia rządu nie 
wychodz ły tak Często na szkodę kraju“. 

Naturalnie, że każdy krok Rudiniego jest 
obszernie omawiany i krytykowany, i tak Popolo 
Romano nazywa powołanie San-Bona nie- 
taktownem. W każdym razie było ono mai m aw 0 10 iza Jack OO 1 ASERZMEPUONWRED o śliwy 


JEŁENA 


rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


(Ciąg dalszy). 


Po ślubie wprawdzie już nie tak bardzo za 
ni, mąż przepadał i szalona ta miłość przeszła 
mu jakoś "RAJA ona jednak nie wiele wymagała 
i żyli dobrze, A jej biedny chłopak, ach czemuż 
on tak łycho trafił! złamał sobie życie i przepa- 
dło, przepadło dla niego wszystko na wieki, chy- 
ba może Bóg się jakoś umiłuje. 

Michał siedział w kąciku, czyścił grzyby 
nożem, twarz miał niewesołą, ale wyraz jej zdra- 
dzał pełno nadziei i wiary w przyszłość. 

Wesołe i wrażliwe usposobienie nie dało 

mu długo milczeć; surowa twarz ojca odbierała 
odwagę do mówienia: nucił więc jakiś czas nie 
wyrażnie, jednak pieśń jego smutną była i przed- 
stawiała tęsknotę serdeczną ; 


Oj jak tużyt serce moje ga toboju myta, 
Jak shadaju secgo tia lublu i ty mia lubyła; 
W moczy ne splu, a W deń płaczu 
Wse dumka o tobi, 
Pryjde s toho sakochania zasnuty i w hrobi. 
Ja w dorohu wyjisdżaju, serce zostaw!aju, 
Ne polublu ja jenszoż wo wik prysiahaju, 
Chocsby buło tysiace diwczał. na żadnu ne hlanu, 
Bo ne choczu ieradyty diwczynu kochanu. 
Bud' sdorowa i szczasływa luby mia odnoho, 
Bo ne najdesz w ciłym świti nad mene wir- 
[noho, 


niespodziewane, gdyż w piątek jeszcze był gabi- 
net niezdecydowanym ; w chwili kiedy Brin prze- 
szedł do opozycji, postanowił Rudini być bezwzglę- 
dnym i powołał jego przeciwnika. 


Pisma francuzkie zaznaczają różnicę w to- 
nie, jakim posługiwał się Orispi, mówiąc o Fran- 
cji, z uwiarkowaniem Rudiniego. Dzienniki zbli- 
żone do rządu są zupełnie zadowolone, twierdząc, 
że nikt we Francji nie mógł czegoś więcej się 
spodziewać, ale dotąd to tylko słowa, oczekiwać 
należy czynów. Przytaczamy tu oryginalny sąd 
Rópubligue Française : „Orispi Aal arję 
z „trój rzymierza*, jakby minister Bismarka, 
Rudini mruczy ją na sposób austrjackiego 
ministra ze szkoły Beusta. Różnica wy- 
TRŹNA*. 


Przeciwniey Parnella chcą w ce- 
lach agitacyjnych złożyć narodową federację 
irlandzką, uorganizowaną według wzoru ligii 
narodowej Następnie mają zwołać zgromadze- 
nie ligii narodowej, której większość jest podo- 
bao przeciwną Parnellowi. Nie można tu pominąć, 
że Parnell wskutek rarządu fundnszami jest mimo 
trgo potęgą. Z jego funduszu opędza koszta wy- 
borcze 21 posłów, związanych z nim przez to ściśle. 

Prasa angielska zachowuje się zupełnie zi- 
mno wobec nowych stosunków irlandzkich. Ti- 
mes jest obojętny, Standard wierzy w zwycię- 
stwo Parnelia, Morning Post powiada, że przeci- 
wnicy Parn*lla zbudziwszy się ze snu, biegną 
Z gladstońskim zającem, ażeby doścignąć parne- 
lowskiego psa. Daily Chronicle oczekuje rozstrzy- 
gnięcia w nowych wyborach. 

W Izbie niższej miał Morley wnieść 16. bm. 
wniosek uagany dla rządu. 


Pester Lloyd podaje z Sofii wiadomość, 
że Śledztwo wywołane wskutek znanego memo- 
rjału rosyjskiego, tyczącego się przebywania ni- 
hilistów rosyjskich w Bułgarji, zo- 
stało przed kilku dniami ukończone. Listę osób, 
których wydalenia domagał się rząd rosyjski, ba- 
łano szczegółowo a w niektórych wypadkach dal- 
sze kroki okazały się niemożliwemi. Tak n. p. 
zawierała pomieniona lista nazwisko inżyniera 
Łuckiego, tego samego, który krótko przed- 
tem w Konstantynopolu w ohydny sposób został 
porwany. Również nazwisko profesora Drago- 
manowa figuruje na liście, atoli nie zdołano 
wykryć najmniejszego śladu czynności agitator- 
skich tego męża, który zmuszony do ucieczki z 
Rosji skutkiem awoich poezyj ukraińskich, oddaje 
się obecnie w Bułgarji czynnościom czysto nanko- 
wyn. . Dalej znów wystepuja nazwisko Rooze- 
wa, który dawnemi czasy służył przy marynarce 
rosyjskiej i dopuścił się dezercji. Tenże przebywa 
po największej części w Anglii i od czasu do 
czasu przyjeżdża w interesie do Bułgarji i Ru- 
munii. Niedawno przybył na okręcie brytań- 
skim do Koastautynopoła i byłby został tamże 
w podobny sposób jak Łucki porwany, gdyby się 
był w czas nie oddał w opiekę kapitana okrętn 
brytańskiego, który uniknął reklamacyj rosyjskich 
opuszczając port natychmiast. — Wymieniony na 
liście Blaaqu e, którego wydania również żą- 
dano, znajdował się w czasie wysłania memorjału 
rosyjskiego w Paryżu i miewał tam interwiewy 
w. aferze Łuskiego z rozmaitymi reporterami. In- 
ni znowu na liście rosyjskiej wymienieni, rzeko- 
mo nihiliści, piastują niższe urzędy „kolejowe i 
uważani są nie za nihilistów, lecz raczej za szpie- 
gów rosyjskich. Kilku z nieh otrzymało dymisję 
Powrócili zaś do Rosji, dowodząc tem, że nie mają 
się czego obawiać ze strony rządu rosyjskiego. 
Dalej podaje lista imiona trzech ludzi, którzy 
piastowali urzędy państwowe bułgarskie. Żadnych 
donodów działań nihilistycznych lub konspirator- 
skich nie zdołało Śledztwo wykryć, nwzględniając 
jednak wolę Rosji, udzielił im rząd bułgarski 
dymisję. 

Bułgarski rząd — powiada wspomniana ko- 
respondenc' a — umie ocenić zaufanie, jakie po- 
kłada rząd rosyjski w jego lojalności, kiedy szuka 
pomocy jego w zwalezaniu knowań nihilistycznych, 
i będzie się sturał każdego czasu zasłużyć sobie 
na to zaufanie, jakkolwiek nie spodziewa się wza- 
jemności od rządu rosyjskiego, który powszechnie 


A jak trafyt sia wirnijszyj, dawaj meni gnaty, 
Sad do domu ne wertaty, w dorozi wmy- 
[raty. 

Na pieśń Michała nikt nie zważał, Śpiewał 
ją sobie często, a nauczył się jej od jakiegoś 
dziada lirnika, któremu dał za naukę całezo bia- 
łego ewa (guldena); oklepała się zatem i auta 
i słowa, a Dmytro nawet nie raz złościł się za 
nią na Michała, bo chciał go mieć całkiem innym 
i mruczał: babska detyna ne wdau sia w mene. 

Istotnie w chłopcu tym była dziwna mięsza- 
nina, łagodnego usposobienia, tkliwego i czułego 
serca matki, z ojcowską butą, dumą i uporem, 
który zawsze rósł i wzmagał się w przeciwień- 
stwach. 

Stara tymczasem dymiącą mamałygą podała 
na drewnianym krążku, nitką ją pokrajała i Michał 
przeżegnawszy się zaezął szybko jeść mleko, za- 
kąsując mamałygą. 

Matka siedziała naprzeciw niego i patrzyła 
w milezeniu na jedzącego nie chcąc. mu przery- 
wać, aż gdy miskę wypróżnił i wąsy otarł, nalała 
świeżą porcję mleka i rzuciła pytanie: 

— No i dokąd ty idziesz? 

— Nie wolno mi mówić — „odparł Michał 
— ale wam powiem, tatusiowi nie powiem, bo 


mnie swarzą bardzo. 

— No, no, już ino, abyś powiedział — wtrą- 
ciła matka. 

— Na Ostrze — opowiadał chłopak — mie- 
szka siostra Piotra Cygana, a koło niej ZATRZ, 
tak chata w chatę, drzwi w drzwi, siedzi wróżka 
taka, Że się do niej ze Świata ludzie schodzą, a 
wróży tylko na pełni miesiąca. (Bo jedna wróży 
na miesiącn a druga na pełni). Każdemu ona 
wszystko powie i zaradzić może na każdą rzecz 
na Świecie; ino rzuci ziarnkami kukurudzy, a już 
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znanym spiskowcom przeciwko Bułgarji udziela 
pewnej ochrony, subsydjów, ba, nawet posad rzą- 
dowych. 


Półurzędowy Fremdenblatt donosi na wybi- 
tnem miejscu: „Płzed czterema laty wniosły prze- 
mysłowe koła pewnego granicznego ekręgu galicyjskiego 
do ministerstwa handlu zażalenie, że doznają szkody 
skutkiem prowadzenia procederów przez przybyłych tam 
poddanych rosyjskich. Ministerstwo handlu przeto 
zwróciło wówczas uwagę władz detyczących, że pod- 
dani rosyjscy do prowadzenia „procederu w Austrji 
nie potrzebują formalnego konffxsu, ale że przez po- 
wołanie się na artykuł XIII. aystro-rosyjskiego tra- 
ktatu handlowego z 4. października 1860, wykazać się 
mogą formalną wzajemnością ze strony Rosji. jakiej 
$. 8. ustawy przemysłowej wymaga, a zatem eo do 
rozpoczęcia i prowadzenia procederu są na równi po- 
Btawieni z krajowcami. 

„Ponieważ jednak odtąd skonstatowanem zo- 
stało, że austrjaccy Żyd i w Rosji co do roz- 
poczęcia i prowadzenia pr' cederu ulegają ZDA- 
czniejszym, niż żydzi rosy;scy ograniczeniom : nie 
można już przeto powołania się na artykuł XIII 
owego traktatu anstro-rowyjskiego, uznać za dosta- 
teczne wykazanie wymaganego w $. 8 ust. 1 ustawy 
przemysłowej warnnku formalnej wzajemności celem 
dopuszczania żydów rosyjskich w Austrji do otwar- 
cia procederu, a więc takie osoby powinne być 
owszem traktowane według $. 8 ust. 2 ustawy prze- 
mysłowej (formalne dopuszczanie do otwarcia pro- 
cederu). 

„Wydano w tym duchu złecenie do rządów 
krajowych galicyjskiego i bukowińskiego, z tym do- 
datkiem, że w danym wypadkn postawiona powyżej 
zasada ma być zastesowywaną, dopóki trwać będzie 
obecne faktyczne postępowanie z żydami sustrjackimi 
w Rosji, a że w razie, gdyby w tym względzie w 
Rosji zmiana nastąpiła, wydane będzie nowe zlece- 
nie co do zastosowywania rzeczonej zasady“. 
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Wybory stolicy. 
Lwów d. 18. lutego. 


Krajowi naszemu brak stolicy we właściwem 
tego słowa znaczeniu, — stolicy, któraby była 
ogniskiem krajowego życia pod każdym względem, 
któraby była ciepłym przybytkiem dla każdej my- 
éli, dla każdego prądu krajowego życia, a której 
własne życie oddziaływa 'by nawet na stosunki 
władzy rządowej, urabiając je wedle siebie lub 
całkiem odosobniając i pozostawiając bezsilną mi- 
mo bagnetów. W tym znsczeniu jest dziś jeszcze 
daleko więcej taką lij Bar i Wilno. a 
arret Poznet, 

Że Lwów pomimo stokrotnie porayślniejszych 
warunków politycznych nie stanął na wyżynie 
stołecznej nie jest to wyłączną winą obywatel- 
stwa tego lwiego grodu. Winą coraz smutniejsza- 
go stauu Lwowa — pod względem stołecznym — 
jest przedewszystkiem rozprószenie stołeczno-to- 
warzyskie krajowe, a nie miejskie, jest bieda 
ekonomiczna, jest brak wyższych i szlachetniej- 
szych dążeń w całości społecznej, a przedewszy- 
stkiem może upadek mądrej polityki narodowo- 
krajowej, bez której społeczeństwo nietylko spajać 
się w silmie skoncentrowaną całość nie zdoła, ale 
nawet podnieść się nie potrafi. 

Rezultatem powszechnego poczucia upadkn 
stołecznego znaczenia Lwowa, jest pewien scepty- 
cyzm, jaki się wyrobił u obywatelstwa miejskiego, 
z jakim ono zapatrnje Się na wszystkie stosunki 
publiczne, z jakim odnosił się do spraw i ludzi 
będących” ieh piastunami. Bardziej sceptyczneg0 
miasta aniżeli Lwów, zdaje się nie ma w Europie. 
Nawet Paryż, w czasach Zwyczajnych zawsze ra- 
belaisowski, nie bywa t tak sceptycznym, jak jest 
stale Lwów. Na szczęście zacna natnra mieszczań- 
stwa lwowskiego, pragnąca zawsze dobra, wierna 
patrjotyzmowi, i odeznwająca niezmierną cześć 
dla przeszłości lepszej, nie dopuszeza, aby seepty- 
cyzm przejadł aż do szpiku kości, i póki te enoty 
istnieją u naszego obywatelstwa "lwowskiego, nie 
zostaną zniszegone zarodki lepszej przyszłości. 
Nie mniej atoli sceptycyzm, dobre chęci i cześć 
dla zasług przeszłości, 84 na teraz trzema chara- 
kterystyeznemi rysami obywatelstwa lwowskiego, 
a przez to i jego wyborców. 


wie! i potem człowieka obkadzi i obkurzy i ziele 
czasem daje tak i wszelkie „łycho zamówi”. 

— Bóg z tobą, synku! ta może to i być; 
ale nie chodź ty tam do niej po nocy; może ona 
co i poradzi, ale nie idź ty nocką! 

— Noc dziś, mamo, jak dzień, a ona tylko 
o północy wróży, | bo każda ma swoje „siły“, a jej 
siły idą o północy. . 

Stara przeżegnała się. 

— Mechańku, aby ino „czyste siły Ì“ 

— Mamku moja, Boh z nami! A nie wolno 
nie mówić, aby nikt na świecie nie wiedział, bo 
inaczej ona nie mą „mocy“. Jutro rano będę 
nazad. 

— A kto idzie z tobą ? 

— Piotr idzie. 

— Oj nie chodź ty z Piotrem Mechańkn, 
bo mnie coś serce bardzo bije. Zawsze on z tobą 
do Jełeny... 

Stary podniósł się Znown. 

— Słuchaj Michale, — przerwał — tobie 
już ze wszystkiem odebrało rozum. On z Piotrem 
po nocy chodzi do Piotrowej siostry ! Piotr jest 
łajdak, rozbójnik, zepsuł ci życie z Jełeną, łazi 
do niej ciągle za Prut i kochanie z nią prowadzi, 
a wróg to nasz z dawna! 

— Oj nie gadajeie tatu I wróg on był nam, 
jak wy jemu, ale teraz, kiedy się ze mną pogo- 
dził, to już ani myśli o tem. 

— A jakże! a za Prut co noc łazi, to czół- 
nem, to piechtą koło rybaków i buntuje Jełenę. 

— Wiem ja, że tak gadają, ale nie chodzi 
on tam do Jełeny, bom się tego sam dokonał. Ot 
niedawno, jak był wielki połów, złapał go Stefan 
na wodzie. Ja był wtedy przy lancach, więć rzu- 
ciłem wszystko i poleciał za nim... Szedł ze mną 
Iwan Szerszeń... no i co było? Przydybałem Pio- 


To też i wybory lwowskie oddawna już nie 
przedstawiają jednego kierunku politycznego. Mi- 
mo, że głosnje się od razu całemi listami —- na 
czterech posłów co sejmu, a na dwóch do Rady 
państwa — sa one zawsze dziwną kompozycją 
tych trzech moralnych, a wcale nie politycznych 
pobudek, i pomimo świetnych i i zasłużonych imion 
posłów, tracą z tego powodu wybory lwowskie co- 
raz więcej na swem zazczeniu. 

Okręg wyborczy Lwowa znaczy na arenie 
politycznej tyle co każdy inny okręg w kraju, 
wzięty dwa lub cztery razy, a dawno minęły już 
te czasy, gdy wybór lwowski był wytyczną dla 
wyborów w kraju, lub wymowne świadectwem 
prądn panującego w kraju dla władzy i świata. 

I przy obecnych też wyborach podawane 
z ust do ust nazwiską kandydatów na depntowa- 
nych do Rady państwa świadczą. że i tym razem 
chcianoby, aby wszystkim trzem pobudkem — sce- 
ptyzmowi. dobrej chęci i czci dlę zasług prze- 
szłości — zadość się stało, bieda tylko w tem, Że 
nies'ety są ty'ko dwa mandaty poselskie do roz- 
dania a nikt z kandydatów wymienionych nie od- 
pewiada wszystkim trzem naraz motywom we 
Lwowie popularnym. Co wart jest sceptycyzm 
bəz opozycyjności, opozyeyjności zasadniczej, więc 
wedle opinii wielu, jeden przynaj mniej z deputo- 
wanych powinien być koniecznie opozycyjnym. I 
nie mamy w zasadzie nie doprawdy przeciwko 
temu, pomimo śmiesznej formy popularnego Żą- 
dania, boć jeśli w Grazecie Nar. nie tyle się pisało 
o niezbędności naprawy naszej oportuuistycznej 
polityki we Wiedniu, ile o konieczności podnie- 
sienia napowrót polityki krajowej —Ą to nie mo- 
iemy przemawiać nigdzie, £ najmniej we Lwo- 
wie, ża wyborami, któreby były faktyczną po- 
chwałą dotychczasowego kierunku naszej polityki 
we Wiedniu. Kandydatura dr. Karola Lewakow- 
skiego ma więc w tych czasasach upadku pewne 
głębsze uzasadnienie we Lwowie. 

Nikt w ostatnich czasach z pomiędzy na- 
szych ludzi publiezzych nie błyszczał tak gorące- 
mi, poczciwemi chęciami dla społeczeństwa i kra- 
ju, nikt tak nie poruszał wszystkiemi sposobami 
ognia w duszach ludności, już to za pomocą cyfr 
statystyki, zawsze na usługi będących, aż do czu- 
łych apostrof do potentatów, dzierzących władzę, 
nie wiążąc się przytem żadną i pod żadnym wzglę- 
dem metodą — jak p. Stanisław Szczepanowski, 
Dziwiłoby więc mocno wszystkich, gdyby Lwów 
nie był wyszukał tej kandydatury. 

Lwów jest sceptyczny, ale nie jest cyni- 
czny — więc dr. Franciszek Smolka, którego opro- 
mienia chwała niezmiernych zasług przeszłości, 
ma w czci Lwowa dla wielkich wspomnień i dla 
zasług narodowych , ugruntowauą kandydaturę, 
mimo swych lat sądziwych. Jak długo Smolka 
Sam ui6” -zr6zygnujo — kandydatury Errorea, 
bez różnicy stanów, usposobień i wyznań — uwa- 
łać będą za zaszczyt dla Lwuwa jego posłowanie, 
a za świętokradztwo uważaliby up.dek tej kandy- 
datury. W tym punkcie już najmniej różnić się 
możemy 0d ogólnego usposobienia — mimo że 
sędziwa postać Smolki była filarem polityki wy- 
wagającej naprawy. Tu przy jego wyborze wcho- 
dzą w grę motywa daleko ważniejsze dla społe- 
czeństwa, niż cała polityka wiedeńska. 

Powiedzieć tego nie możemy, niestety, o 
dwóch poprzednich kandydatach — nie dla tego 
tylko, że ich nazwiska nie są takiemi 
społeczeństwa naszego, jak nazwisko Smolki — 
ani dlatego, że ich głów, stosunkowo młodych. nie 
zdobi aureola smolkowskich zasług, lecz dlatego 
że kandydatury ich z wiełu względów polityczne, 
nderzają w złe i rozstrajające struny. Pan Szeze- 
panowski stanął jako propagator ruchu wybor- 
czego lewicy sejmowej, przyswającej sobie ni ztąd 
ni zowąd panowanie nad miastami i 
rozprowadzającej na kraj cały własne komitety, 
ba, nie komitety, ale władze wyborcze. Wszystko 
to zaś w imię odezwy, w której nie ma cienia 
programu politycznego, lecz quantum satis luźnych 
postulatów, na większość których może się podpi- 
sać i najzacietszy konserwatysta i najżasliwszy 
rząłowiec. Odezwa taka, albo więc nie nie zna- 
czy, albo też poniesiona na praktyczny grunt agi- 
tacji wyborczej jest grabem rozkładowem narzę- 
dziem. Gdy zaś współcześnie obwołano wyłączność 
mieszczaństwa i wystąpiono Z pretensjami pano- 
wania brzeciw innoj braci, gdzieby się udało to 


tra w łęgach, ale — z Amnicą Pojcśików op. Do | 
niej on tam chodził, a nie do Jełeny ! 

Stary roześmiał sią w głos. 

— Nie śmiejcie się tatu; żebyście widzieli 


jak on szaleje za Anną, tohyście ani przez głowe 
nie puścili, że jemu Jełena w myśli! Biedaczy- 
sko! tamtą noc tak pił, aż się upił ; tego dawno 
już nie bywało, bo jemu wódka nie szła w głowę, 
upił się i upadł pod ławę jak nie człowiek ; nie 
z wódki się upił, ale ze zgryzoty; poczerniał też 
na twarzy jak czarna ziemia. 

— No! no! — przerwał Dmytro — nie 
z tego on peczerniał. 

— Ale tatu! Dziewka też za ni 
jak umierała, to go do niej sam Boj A 
bo skonać n.e mogła bez ni ał, 

8go. Dziś robił ze 

mną na polu i mówił, że Świat mu nie mił 
na miejscu utrzymać się nie może, ły a 


— Ot zwyczajnie 

— m n ee 

dzi go w świat krew ori p e 
e, Anna pomarła — mówił dalej 
Paa mnie nie żyć na świecie, a już tu 
sA nje usiedzieć (powiada). Może i nie 
a a 5 ona to była na niego zazdrosna, aż 

ch, ta oddawna go prosiła, ab 

prez. aiai gop aby szedł w świat, 

Wymowa Michała robiła wrażenie. 

— Ne kasy, ne każy — powtórzył na pół 
BY a widocznie zadowolony z ostatnich 
słów. 

— Bihme, ta mówił mi, że idzie precz ze 
wsi na zawsze, zaciąguie się do wojska i pójdzie 
w świat, gdzie największa wojna. 

Stara Dmytrycha słuchała syna w milcze- 
niu, kiwając głową nad smutną dolą Piotra. 

— Idzie saraku (nieborak) szukać śmierci, 
dajże jemu Boże łechseu dolu, potichu serdecznu 
taj wernuty sia w szczasływu hodynu. 


a 


wezłami ! 
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panowanie uzyskać, więe działanie to i poli ie_g 
i społecznie jest rozkładczem. Odezwa przebrzhiała 
już jako dzwięk pusty, — agitacje wraz ze skoń- 
czonemi wyborami przycichną, sama nawet może 
lewica sejmowa oczyści się w atmosferze sejmowej 
ze zdrożności jej zaszczepionych ; krzywdę atoli są 
polityce krajowej i sprawie kraju już wyrządnone, 
a zarzewia rozzładu społecznego skrystalizowane, 
i chyba wielki ogień narodowy kiedyś je spopieli. 

I p. Lewakowski w tenże ton a nawet sil- 
niejszy uderzył na ratuszu lwowskim zeszłej nie- 
dzieli. Widocznie ton ten, od czasu panowania 
braku zastanowienia pad znaczeniem narzuconego ~ 
frazesu — jest modnym. I om, dr. Lewakowski, 

z wielkim naciskiem kilkakrotnie podnosił sprze- 
czność polityczną i ekonomiczną interesów prze= 
mysłu i rękodzieł a interesów rolnictwa, a prze= l 
cież zbyt jest w ruchu światowym obyty, aby nie 
wiedział 0 łączności tych interesów i ich zasa- 
dniczej harmonii w każdem oddzielnie branem 
społeczeństwie. Sądziliśmy, że zna on na tyle 
stosunki krajowe, by nie mógł nie wiedzieć: że 
podstawą bytu ekonomicznego u nas jest rolnictwo, 

że uderzając w podstawę, zabija się powszechną 
pomyślność materjalną, Kładł on nacisk na swój 
charakter mieszczański, jak gdyby zapomniał, że 

w ogniu, gdzie chrzest obywatelski odebrał, ba- 
gnety nieprzyjacielskie uczyły go łączności. sta- 
nów i nierozerwalności patrjotycznych szeregów 
na każdem polu obywatelskiego działania. TARA 
nanki nie powinno się zapominać przez całe 

cie, nie powinno się jej chovać do kieszeni A 
żadnej taktyki wyborczej. Naukę tę, co więcej, 
było obowiązkiom wydobyć przed oczy wyborców! 

To są przyezyny, dla których nas dwie te 
ostatnie kandydatury lwowskie entuzjazmowąć nia 
mogą. Dopóki wszakża lepsze czasy nie nastaną 
dla Lwowa, w obu tych kandyturach widzimy 
pewien pożytek polityczny dla Koła — i w ogai- 
atości zacnej p. Szczepanowskiego i w sceptycznej 
twardziźaie p. Karola Lewakowskiego. Ostateczny 
zaś wynik wyboru o jednem na teraz nas prze- 
kona: czy u masy obywatelstwa lwowskiego prze- 
ważają poczoeiwe chęci, czy sceptycyzm 
krytyczny. 

Że atoli ani na pierwszych, ani na drugim 
nie buduje się stolicy, jakiej kraj wymaga — 
więc szczęśliwi będziemy, jeśli tak dzisiejsze 
zgromadzenie wyborców, jak i wynik wyborów 
każą nam jaśniej patrzeć w krajową przyszłość 
Lwowa. i 
: ~ 


U riczeski manifest wyborczy ” 


opiewa: 
„Ludu czeski! Słowo Najdost. monarch* 
-naszego poworuje masz naród do wybrania © 
ich przedstawicieli do Rady państwa, i to w porze 
potężnego wzburzenia w naszym ńarodzie, pod- 
czas gdy do trafnego wyboru posłów przedewszy- 1 
stkiem potrzeba zimnej rozwagi i trzeźwego, ża- sÅ 
dną namiętnością nieobałamuconego sądu. Jnżcié 
podrażnione uczucie, wzburzenie, entuzjazm mogą 
naprężyć siły do szlachetnych, bohaterskich czy- ` 
nów, ale też niekiedy do nierozumnych i zgubnych. 
Dzieło rozumna tylko przez rozum dokonane być 
może. ; 
W obecnym wypadku prócz talenta, cha- 
rakteru i ducha kandydatów brać na uwagę na- 
leży szczególnie zadanie, jakie przed nimi staje, 
tudzież okoliczności, wśród jakich działać im 
wypadnie. Otóż dla każdego myślącego pomiędzy 
pami jest już rzeczą jasną, że tylko roztropna 
ocena stronnictw i poteg, które o nas rozstrzy- 
gają, może nam zabezpieczyć postęp, jarok 
powolny, ale pewny, podczas gdy każdy błąd na- 
szych przedstawisieli sprowadzić może skutki dla 
narodu naszego fatalne. Naród nasz ma więć tym 
wyborem najważniejsze interesa swoje, < 
los swój na długą przyszłość złożyć w ręce ty - 


których wybierze. 
I otóż, jakieto zadania mamy poruczyć Na- 


nikom rajchsratowym ? Tam jnż nie 

R | ża do naszych specjalnych 
potrzeb krajowych, naszych konfliktów wawnę. 
trznych i naszych stosunków prawnych względem 
naszych ziomków niemieckich. Albowiem tych 
spraw załatwianie przysłuża naszemu sejmowi, 
a ktokolwiekby rzeczone kwestje chciał Radzie 


— EEE 0 chyba on już ni 
mnie pójść z nim dziś do 
przepadnie, 
Zerwał się, 
zarzucił więe na 
czarny kapelusz 
łygi do torby w 


gdy nie wróci. Trza 
wróżki, bo potem 


starzy już go nie zatrzymywali 
siebie kożuch, założył s Atei, 
i schował kawał gorącej mams- 
ałnianej w czarne, żółte i czer- 


~- 


wone pasy. 
Stanął na progu, ale si 
chylił do ręki nacz a ę zaraz wrócił, po- 
J i ł 
głową, zniknął za ŻY potrząsając we80 


ża Worse haj śe nim, przeżegnała E 
Ere l płacząc krzątała się do późna 

Noc była piękna i jasna; księżye wielki, 
pełny świecił prawie jasnością dnia, ale dzień to 
nie był, bo we wsi panowała cisza głęboka. ` 

Za wsią, na drodze koło cmentarza spotkął 
się Michał z Piotrem. 

Przywitali się w milezeniu; Piotr przypił 
wódką do towarzysza %a edrowie taj na dobru 
sprawu, Michał poczęstował Piotra ciepłą jeszcze 
mamałygą i gwarząc szli ścieżką na Ostrę... Smu- 
tno i poważnie patrzyły za nimi krzyże cmentarne, 
i smutno szumiały na cmentarnych drzewach zżół- 
kłe liście jesienne. Nie zważał na to ani Piotr 
ani Michał ; żaden z nich nia patrzył na cmen- 
tarz, nie czuł obecności mieszkających tam du- 
chów, i nie słuchał pogrzebowego sznmu krzaków 
i drzew... Szli szybkim krokiem i wkrótce zni- 
knęli w jarze, przez który wiła się ścieżka na 
Ostrę. 

Piotr dotrzymał słowa Annie, poszedł i od- 
tąd nikt go już nigdy we wsi nie widział, 

(C. d. n.) 
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państwa oddawać do załatwienia, wieleceby naru- 
szył nasze stanowisko prawno-państwowe, któ- 
reśmy przecie, wstępują: do Rady państwa, za- 
strzegli i którego najważniejszym postulatem i 
konsekwencją jest właśnie autonomia naszego 
królestwa. Niestety, dziejami przekazana kraju 
naszezo0 autouomia, została już przez wypadk! 
w fatalnej mierze ograniczoną, jakoż dla tych 
posłów naszych, dla którycu nasze prawo 
państwowe nie jest tylko przedmiotem pre 
dylekcji lub sposobnym środkiem agitacyjny m, 

w-będzie ważnym przed innymi obowiązkiem, ni 
dopuścić żadnego dalszego naszej autonomii kra- 
jowej okrawywania przez ucuwalanie nowych u- 
ataw centralizujących. 

Jużcić też nie wolno posłom czeski nigdy 
spuszezać z oka potrzeb ogółu naszej mo- 
narchii, w której przecie tkwi przyszłość na- 
szego parodu i której zbrojuość i stanowisko mo- 

—-«arstwowe jest dla nas także przedmurzem. Jak 
kolwiek Świętemi są dła nas narodu naszego in- 
teresa, i szkolnictwo nasze narodowe za naj- 
rdzenniejszą ekonomicznego rozwoja naszego pod- 
waling poczytujemy, jednakowoż każdy, zdolny 
do sądu człowiek zrozumie, że sią tem jednem 
pomyślności narodu nie zapewni, a tem mniej 
iżby się tem jednem wyzwolić można z niedoli 
ekonomicsnej, która obącnie zarówno wielki"mu 
jak i drobnemu ziemiaainowi, tudzież stanowi 
przemysłowemu tak boleśnie cznć się jaje“. 

Manifest rozwija następnie staroczeski 
program ekonomiczny i wykazuje, e z e- 
go już stronnictwo narodowe (sta- 
roczeskie) dokocało, poczem powiada: 


„Ażaliż wobec tych sukcesów, które milio- 
nów wymagały, może kto — jeśli jawnej prawdy 
z umysła negować nie chce — odważyć się i 
twierdzić, iż polityka stronnictwa narodowego ni- 
czego pożytecznego dla naszego kraju i narodu 
nie uzyskała? I oto są tacy, co radzą naszemu 
narodowi, aby się za żadny:n nie oglądał sprzy- 
mierzeńcem, ale na własnej polegając sile, wszy- 
atko co się życzeniom naszym przeciwstawia, je- 
dnym zamachem zgruchotał. A wszakżeż pojawy 
dni ostatnich pouczają każdego, kto nie jest tknięty 
ślepotą albo oczu widzących nie zamyka, że już 
samo takiej akcji poczęcie, tylko przeciwnikom na- 
szym na korzyść wyjdzie, i że im bardziejby wy- 
stępywała „a dążność, tem bardzi ej auti- 

r czeskie piętno przybierać będzie 
rząd wiedeński. 


Na 353 posłów rrjebaratowych znajduje się 
tylko 38 czeskich reprezentantów naszego kr ó- 
legtw a. Rzecz przeto dla każdego : ena, że po- 
głowie nasi niezbędnej do ziszezeuia swych życzeń 
większości nie zdołają osiągnąć inaczej, jak tylko 
przy pomocy sprzymierzeńcó w — i już abso- 
lutnie dowiedziono, że dla polityki rady 
kalnej, jaka naszemu narodowi zaleconą bywa, 
spzymierzeńców obecnie s vodziewać 
się niepodobna. Nawet wielkie narody szu- 
kają sprzymierzeńców, i boją się odosobienia, a 
nasz nieliczny a wielorako zagrożony naród miał- 

7 byż sobie imaginować, że się bez nich obejść 
może ? 

Stojąc przy tem, że nasz, w trzech krajach 
korony Czeskiej osiadły naród całość tworzy nie- 
podzielną, posłowie nasi zawsze mieli sobie za obowią- 
zek, wiernie utrzymać wspólnością krwi, dziejów 
i eywilizacji, jako też prawno-państ* owo-ugrun- 

* towane przymierze z przedstawicielami naszych 
t braci morawskich i szlązkieb. Zrywać 
l 


dzisiaj lekkomyślnie nasz związek z konser- 
. watywnymi i szczerze austrjackimi 
 |ływiołami prawicy, z którą nas jednakowe 
|. zasady co do autonomii i poszanowania praw. na- 
rodowych w jedną łączą gromadę, która się wy- 
próbowaną okazała przez wzajemną wierność i lo- 
jalne poparcie wzajemne — zrywać dzisiaj lek- 
komyślnie taki związek, zaiste aniby zaszczytu, 
a już zgoła pożytku nie przysporzyłoby to nasze- 
mu narodowi | 

Wszelakoż, jakkolwiek bardzo utrzymania 
tego starego związku pragniemy, nie możemy 
ani rządowi, ani Żadnemu też stron- 


nictwu poświęcić interesów Ga 
szego narodu.  Zarzucają nam, jakoby- 
śmy odbierali narodowi naszemu odwagę, 


wpajając w siebie i w naród tiwogę przed prze- 
śladowaniami, jakie nastąpią w razie, y lyby dzięki 
błędom naszym do steru rządów przyszło wrogie 
nam stronnictao. Kiedy naród nasz po trwają- 
cym kilku wieków ucisku narodowym, który ró- 
wnież spadł nań przez to, że lek: eważył przeci- 
wnika, małoduszny i z wszelkiego zautania w 
siebie i wszelkiej damy narodowej był obrany — 
wówczas istotnie było dziełem natrjotycznem, że 
się naród do samowiedzy i do nieugiętości wzy- 
_wsało. Gdyby jednak naród nasz, własne przece- 
"niając siły i lekceważąc przeciwne a przepotężne 
czynniki, przedwcześnie wywoływać chciał walkę, 
w której koniecznie uledzby musiał: to rie mniej 
staje się zasługą patrjotyczną i obowiązkiem, 
przestrzegać go od walki, której 
uniknąć może. 

Tak postępowali najwięksi patrjoci wszech 
ludów i czasów. Tylko szalony może mniemać, 
że sam jeden potężną maszynę albo piorun wstrzy - 
mać zdoła. Powiadają uam: „Przebyliśmy już 
gorsze rzeczy, przebędziemy też jeszcze gorsze" 
Tak jest — przebyliśmy nawet bitwę na Białej 
górze, ale jak! Przebyliśmy też smutne nastę- 
pstwa dziecinnego, przez obcych uknutego powsta 
nia z r. 1848, ale ciosu, jaki ztąd spotkał nasze 
prawo państwowe, dotąd pomimo wszelkich usiło- 
wań nie powetowaliśmy. I czyż to nie największa 
uiesumienność, ściągać na naród nowe niebezpie- 
czeństwa dla niejakich korzyści osobistych lub 
partyjnych ? 

To rzecz pewna, że wybór nierozwa- 
¿nych posłów ściągnąć może na nasz naród 
fatalne a nieprzejrzane następstwa, i że dzisiaj 
więcej jeszcze niż kiedyindziej koniecznem jest, 
aby naród wybrał mężów roztropnych, wytraw- 
nych w polityce, znających rzecz i doświadczo- 
uych mężów, których stałość przebyła ciężkich 
gzasów próbę którzy 8% charakteru bezinteresowne- 
go i na których naród polegać może, że się ża- 
dng korzyścią osobistą od sprawy narodu odwieść 
nie dadzą. Nie zapominajmy, że jak władcy, tak- 
samo i narody posiadają swoich poc hlebcówi 
że jest tyluż potakiwaczy co l czołgających się 
za popnlarnością — i że taksamo, jak jedni boją 
się w razie potrzeby wystąpić przeciw szkodni- 
kom narodn, tak znowu inni pozbywają SIĘ SWe- 
go lepszego przekonania z obawy przed chwilową 
zmianą prądu chwiejnej zawsze opinii pablicznej. 

Tak więc, rodacy, rozważcie najpierw a no- 
tem działajcie! Oby do tak ważnego w poważnej 
dobie wyboru Bóg nam użyczał zarówno świutła 
jak i zapału, abyśmy jasnym rozumem poznali, 
którzy to mężowie zasługują na nasze zaufąnie, 
i szczególnie są uzdolnieni do reprezentowania 
naszych intere-ów narodowych w niniejszych cza- 
sach, i abyśmy odważnie przy nich stali, nie zwa- 
żając na pogróżki i szalenie ludzi podszczutych, 


ar 


GAZETA NARODOWE z Czwartuk a. 19. Lutego 1881. 


bez rozumu. a tylko jedno zawsze mieli przed | 


o-zyma: dobro naszega naradu“, 
Pr:ga d. 15. lutego 1891. 


oisy). 


Konstrypcia łudności na Węgrzch 


Konskrypeja ludności z r. 1880 wznieciła 
wśród patrjotów węgierskich nader poważne obawy 
«o do dalszego losu ich ojczyzny Okazało się bo- 
wiem, że w Węgrzech w latach ZOdziesiątych lu- 
dność zupełnie się prawie nie wzmogła liczebnie; 
owszem przeciwnie nawet, były znaczne okręgi w 
których ubytek ludności pokryty został zaledwie 
no malnym przyrustem w kraju i wzrostem miast i 
stolicy. Jeżeliby ten stan trwał dalej i stopniowo 
pestępował, przypuszczano słusznie, że mogł by na- 
stąpić osłabienie państwa węgierskiego w ten Epo- 
sób, że Węgry przestałyby być węgierskimi, bo nie 
potrafiłyby utrzymać właściwej piezawisłeści i stra- 
miły cechę narodowego państwa. Dlatego też wyeze 
kiwane z gorączkową niemal niecierpliwością i oba- 
wą wynika spisu ludności, przeprowadzonego osta- 
tniego dnia grudnia rokn zeszłege. Po ogłoszeniu 
wyniku spisu tego zapanowała w całych Węgrzech 
entuzjastyczna radość. 

Dr. Karol Keleti, szef statystycznego biura 
krajowego węgierskiego, zdawał 11. b. m. sprawę 
z tego spisu na posiedzeniu Akademii umiejętności. 
Z wiarogodnego tego sprawozdania okazuje się, że 
Węgrzy mogą spokojnie patrzeć w przyszłość — Wę- 
gry pozostaną węgierskimi. Dziesięciolecie oszatnie 
wskazuje nietylko stanowczy przyrost ludności, ale 
tak wielki stosunkowo przyrost w koronie B. Btefa- 
na jak nigdzie może w krajach okolicznych. 

W roku 1880 wynosiła ludność Węgier ogó- 
łem 15,642.102, a ostatni spis ustanawia liczbę lu- 
dności do 17,835.929, a więc przyrost dzie-ięcio- 
letni wynosi 1,693.827 czyli wykazuje 10'42'/,. 84 
to cyfry poważne, wiele mówiące. Wpra' sdzie po- 
mnożenie się ludności kroackiej w trój-jedynem 
królestwie kroackiem, należącem do korony Święte: 
ge Stefana , przewyższa znacznie średni przyrost 
Węgrów, to jednak nie zmniejsza w niczem uzasa- 
dnionej radości Węgrów, wystarcza fakt wzmożenia 
się ogólnej siły i wykazanie, że wszelka obawa wy- 
narodowienia okazała się bezpodstawną. 

Szezególniejszej wagi jest statystyka domów, 
podana przez tegoż  prelegenta, bo ta świadczy 
wielce o zwiększonym dobrobycie całej ludności kore- 


(Następują pod- 


| 


ny ów. Stefana.) Ozczegółowa zbadanie cyfr dowodzą, | 


zarazem przyrostu w ludziach i majątku n ludności 
czysto węgierskiej tj. madiarskiego pochodzenia, co 
zadawałoby kłam twierdzeniu, że przyrost ludności 
w Węgrzech policzyć należy na karb nie-węgierskich 
Łarodcwości Węgry zamieszkującej, tj. ludnećci woło- 
skiej i sławiańskiej. Kraj tak zwany „między Dusa- 
jem i Cissą*, okolica między ujściami Mareszn i Du- 
najem, jędrcie węgierskie, wykazują przytost zna- 
czniejszy nawet, niż ukochany przez Węgrów w csta- 
tnirh czasach „Dunasztol* (kraj za Dunajem) na za- 
chodnich granicach państwa, którego ludność, pocho- 
dzenia niegdyś niemieckiego, przejmuje się żarliwie 
cechami narodowemi węgierskiemi. 

Co do domów zaś, to w perównaniu z r. 1880 
liczą dziś Węgry o 312.059 domów więcej aniżeli 
wówczas. I pod tym względem także. będącym miarą 
trafną dobrobytu, Kroa'ja przewyższa nadzwyczajnie 
właściwe Węgry co do procentowego przyrostu liczby 
domów. Lecz fakt ten stwierdza jedynie wzrost do- 
brobytu i wygody gospodarczej w Kroacji — a nic 
więcej. Wypada bowiem brać pod uwagę. że pała” 
lub dom 4 czy 5 piętrowy na najem, eą liczone za- 
równo jako dom jeden, jak zwykła chata włościań- 
ska. Naturalnie, że w Węgrzech, nie mówiąe już o 
stclicy Budapeszcie, budowli takich, reprezentujących 
ogremny kapitał, stanęło bez perównania więcej, niż 
w Kroacji, 

Tem nie mniej stosunkowo świetniej pizcdsta- 

wia się statystyka trójjedynego królestwa od węgier- 
skiej; wykazuje ona bowiem przyrostu 25*/,, podczaB 
gdy we właściwych Węgrzech przyrost wynosi 109/-, 
na przyrost domów przypada na Kroację 24°/o. Nie 
można jednak pominąć, że do nagłego rozmnożenia 
się ludności w trój.jedynem Królestwie przyczynia się 
w znacznej mierze przesiedlanie się Węgrów za Du- 
naj do Slawonii. W każdym razie, wobec takiego 
stanu rzeczy zmilknąć muszą w części b:daj krzyki 
opozycji kroackiej i zewnętrznych wrogów na temat 
„złych stosunków publicznych w Kroaeji i Slawonii“. 
Statystyka dzisiejsza dowodzi niezbicie, że szeroka 
autonomia Kroacji syrzyja rozwojowi tego narodu. 
Naród bowiem, któremn źle się wiedzie, nie mógłby 
po 10 latach wykazać o !/, zwiększonej ilości do- 
mów, nie mógłby przyjmować wychodźców i pociągać 
ich kn sbie. 
Z wywodów dr. Keletiego okazuje się, że do 
tego prawdziwie pocieszającego ruchu ludności i ma- 
jątków w koronie św. Stefana przyczyniły się ezeze- 
gólnie miasta. One bowiem wykazują w stosunku do 
dziedzin wiejskich daleko znaczniejszy procent przy- 
rostu ludności, a ludność ta jest przedsiębiorczą i 
coraz więcej patrjotyczną. Jest to rozwój całkiem na- 
turalny zresztą, Wyższa oświata i rozwinięty prze- 
mysł, sprzyjający rozwojowi miast, który wszakże nie 
wstrzymał wzrostu ludności wiejskiej i rozwoju rol: 
nictwa. Ogólny pestęp zatem ma mocne podstawy, 
i jest wszechstronmy,a przez to przedstawia rękcjmię 
trwałości. 

Przyrost ludności rolnej w chwili, pdy Bama 
stolica wykazuje 370/, przyrostu, jest objawem bar- 
dzo pocieszającym. Rozumieją to też dobrze politycy 
węgierscy i przeto radość ich z rezultatów ostatniej 
konskrypcji jest rzeczywistą A zupełnie usprawiedli- 
wioną i łechce też dumę narodową Węgrów. 

Jest jednak i smutna strona tego obrazu. Wy- 
chodźtwo nie ustaje na Węgrzech. Niektóre komitaty 
wykazują przez to nawet znaczny ubytek ludności 
jak np. Spiż i komitat Saroski. Emigracja ta nie 
przedstawia się jednak groźną, w świetle wyjaśnień 
dr. Keleti. Dowodzi on bowiem, że emigracja ta w 
większej części odbywa się z jednego komitatu do 
drugiego, lub z jednego kraju koronnego do drugie- 
go. a w razach wyjścia za granicę, przeważna część 
emigrantów czyni to w celn wzbogacenia się i z za- 
miarem powrotu do ojczyzny i zamiar ten w pewnej 
przynajmniej części rzeczywiście realizuje. 

Godnem jest zaiste zastanowienia i zbadania, 
jakie powody złożyły się na ten tak pomyślny zwrot 
w postepie ludności i pomyślności dla Węgier. Przy- 
czyny te są dodatnie i ujewne. Do ostatnich zaliczy- 
my to, że w ostatniem dziewięciołeciu było mniej 
klęsk elementarnych. jak powodzie, nienrodzaje it. d. 
Do pierwazych należą stosunkowo lepsze urodzajs, 
rozkwit przemysłu i handlu dające dobrobyt a z nim 
siły żywotne narodowi, uregulowanie finansów i mą- 
dra polityka ekonomiczna przy ciągłej zachęcie do 
działalności. Wszystko t» «aś jest skutkiem wolno- 
myślnej konstytuoji, szerokiej swobody politycznej, 
troskliweści powszechnej o interesa narodowe i ich 
postęp. 

Przyczynia się do tego niewątpliwie, a raczej 
ujmoje w formy należyte te pobudki i ten ruch we- 
wnętrzny — niezawisłość państwowa, prawie zupeł- 
na i rząd własny — patrjotyczny | 


mitetu przedwyborczego husiatyńskiego zgłosił kan- 
dydaturę dotychczasowego posła p. Czajk owskie- 


Wybory do Rady państwa. 


W Łańcucie na zgromadzeniu przedwybor- 
czem z kurji gmin powiatn łańcuckiego — należących 
do wyborczego okręgu Łańcut Nisko — zdewał spra- 
wę poseł do Rady państwa Ferdynand hr. Hompesch. 
Po sprawozdaniu, przyjętem oklaskami, nastąpiły in- 
terprlacje. P. Bronisław Nowiński, notarjusz z Le- 
żajska, interp lował przeciw wnioskom hr. Hompe- 
scha: 1) by kontrakty nie przenoszące kwoty 100 zł. 
mogły być ważne, cheó nie są spisane wobec no- 
tarjuszów, lecz przez osoby inne; a 2) by pertrak- 
tacje przeprowadzały sądy powiatowe a nie notarjaty. 
W interpelacji zwalezał mctywa wniosku, jakoby 
pertraktacje przynosiły notarjuszom do 12.000 ro- 
cznego dochodu, takowe bowiem przynoszą rocznie 
500, 600 a najwyżej 700 zł. co można udowodnić. 
Hr. Hompesch odpowiedział, że wybrany deputowa- 
nym powtórnie, nietylko nie odstąpi od przyjętego 
programu, lecz dołoży starań i pójdzie tą drogą dalej, 
by strony jak najmniej ponosiły wydatków w podo- 
bnych wypadkach. Anton: Trojnar, włościanin z Bia- 
łoebrzega, dziękował hr Hompeschowi za dotycheza 
sowe zabiegi w sprawie interpelowanej, prosząc, by 
i nadal starał się o ulgi dla ludności wiejskiej, 

Drugi z p. noterjuszów internelował p. posła 
w sprawie przemówienia jego w Izbie o nadużyciach 
podczas egzekucji w gminach: Markowej, Kosinie, 
Giedlarowej, Wierzawieach i Grodzisku przy Wpro- 
wadzeniu w życie ustawy drogowej, motywując inter- 
pelację okolicznościąk: że p. posła nie upoważniło do 
tego Koło polskie, do którego należał. Poseł wyj:- 
Śnił tę okoliczność tem, że Koło polskie nie odmó 
wiło mu prawa przemawiania we własnem imieniu, 
a mie Koła. P. Lukschand l interpelował w Sprawie 
budowy kolei z Ro<wadowa na Leżajsk do Jarosła- 
wia lub Przeworska, na cv poseł odpowiedział, że 
sprawę tę poruszał kilkakrotnie w kompetentnych 
sferach i że jest ona na dobrej drodze, Zgromadzenie 
wśród okrzyków, wznoszonych na cześć hr. Hompe- 
scha, postanowiło popierać jego kandydaturę. 


Z Trembowli piszą nam: Ruch przedwy- 
borczy zaczyna u nas przybierać jak najszersze roz- 
miary; zawiązane komitety przedwyborere tak powia- 
towe jak i miejscowe raźno i skrętnie działają. Dnia 
14 bm przy współudziale delegatów komitetów przed- 
wyborczych z Husiatyna i z Grzymałowa, komitet 
powiatowy tutejszy na ogólnem zgromadzeniu licznie 
zebranych prawyborców, zawezwał kaudydatów na 
krzesło poselskie, by zgłosili kandydaturę. Wpraw- 
dzie osobiście nikt nie zgłosił swej kandydatury tylko 
pan delegat z Husiatyna W. Cieński w imieniu ko- 


go. Zgromadzeni podnieśli nadto kandydaturę dr. Ol- 
pińskiego, posła na sejm krajowy, który za zaufanie 
podziękował i nader serdecznie popari Czajkowskie- 
go. Komitet zaproponował więc przyjęcie kandydatu- 
ry p. Czajkowskiego. 

Komitet powiatowy ruski oczekuje rezultatu 
prawyborów, 


Walne zgromadzenie wyborców stryjskich 
odbędzie się d. 23. lutego br. o godz. 4. popołudniu 
w sali radnej, na które komitet przedwyborczy kan- 
dydatów ubiegających się o mandat poselski do Rady 
państwa z miast Drohobycz-Sambor-Stryj zaprasza. 

Zatwarnicki. 


W powiecie brodzkiim moskalofil: prowadzą 
od dawna usilną agitację na rzecz kandydatury p. 
Gerowskiego z Inspruką. Narodowcy wysuwają tam 


kandydaturę p. Bomi ra: 


Pod napisem „Stanowisko Polaków za- 


część dla obeznania się z tamtejszemi stosunkami 
przytaczamy : 

Dotychczas żywieł nasz cały — powiada wspo- 
mniane pismo — łączył się tutaj z obozami autono- 
mieznymi i popierał kierunek polityki gabinetu Teaf 
fe-Dunajewski. Dzisiaj tego gabinetu już właściwie 
nie ma, a kiernnek polityki nie uiawnił sig; co naj- 
wiecej może być mowa o osobistym kierunku hr. 
Taaffego i o tworzeniu się stronnictwa jakichś pod- 
stawowych zasad, ale raczej stronnictwa Taafiego, 
jako Taaffego. W takim razi mie może być w tej 
chwili mowy o obozie rządowym na Bukowiuie, jeno 
chyba o zw lennikach i poplecznikach csoby hr. Taaf. 
fego, którzy o tyle są kreaturami rządu, 0 tle zobo- 
wiążą się, każdy poszczególnie, że pójdą zawsze i 
wszędzie tam, gdzie im wskaże hrabia Taaffe. Na 
takiej zasadzie przypuszczono do kandydowania u nas 
ludzi wszelkich stronnictw i wszelkiej barwy. Obok 
p. Lupula, autonomisty i narodowea, rząd popiera p. 
Ziffera, centralistę niemieckiego, a zarówno przyrzeka 
poparcie kenserwatywnemu Rumunowi. jak i rady: 
kalno-demokratycznym Rusinom. Przekonania wszy- 
stkioh tych kandydatów są wręcz przeciwne sobie, a 
jednak wszyscy oni razem występują, jako kandydaci 
rządowi! Dziwuy ten na pozór objaw da się wytłu 
maczyć tylko tem, cośmy powiedzieli wyżej: nie cho- 
dzi o przedstawicieli pewnych kierunków ; chodzi o 
ludzi, coby przyczekli bezwarunkową służtę hr. Taaf- 
femu. 

Co wobec tej różnobarwności kandyda'ur rzą- 
dowych, a wabes þbr-ku kierunku i zasady politycznej. 
mają uczynić bukow ńscy Palaey? — zapytuje Gaz. 
Po!. — Jak się zuchow:.ć przy głosowaniu? Czy 
popierać bezwarunkowo rządowych nominatów, a więc 
w mieście Ozerniowcach głosować za p. Wagnerem, 
w gminach konmaniewskich za p. Wolanem, 8 w 8u- 
czawskich za Lupulem, czyli innemi słowy: w stoli- 
cy kraju łączyć się z libeiałami, w kocmanieckiem 
z demokracją, w guczawskiem zaś z konserwatystami 
i t. p.? Czyli też przyjąć jakąś zasadę, za podstawę 
naszego chwilowego stanowiska i iść z tymi, którzy 
na takiej samej zasadzie kandydują? Czyli wreszcie, 
wobec niewyjaśnionej sytuacji w monarchi i niepe- 
wnej przyszłości, zachować się neutralnie i w głoBo- 
waniu wcale nie brać udziału? 

Stawiając powyższe pytania musimy dodać za- 
strzeżenie, iż odnoszą się one do polskich wyborców 
w miastach i w kurjach małych posiadłości, a nie 
mogą być stosowanemi do stanowiska wyborców pol- 
skich z posiadłości wielkiej, tych bowiem położenie 
| jest innem i już zadecydowanem. Jak wiadomo 

z wiosna r. 1889 między polskimi wyboreami a wy 
borcami rumuńskimi tej kurji zawarto umowę. zobo- 
wiązującą obadwa dawniej odrębne obozy, do solidar- 
nej akcji przy wyborach, a to na zasadzie równego 
rozdziału mandatów. Wybrany w tym celu komitet 
egzystuja do tej pory i ie nie zaszło, coby którą- 
kolwiek stronę upoważniało do wypowiedzenia paktu. 
Tutaj więc polacy wyborcy głesować będą wraz zru- 
muńskimi na dwóch kandydatów, a to z każdego 
obozu po jednym. 

Pytania więc nasze odnoszą się do tych pol- 
skich wyborców, którzy głosują w innych kurjach i 
| mają wolne ręce. Do odpowiedzi na pytania nie czu- 
jemy się już dzisiaj powołanymi, obecnie bewiem 
istnieje na Bukowiaie instytucja polityczna, przed 
której trybnnał podobne kwestje należą. Taką insty- 
tucją jest „Koło polskie* na Bukowinie, jako przed- 
stawiciel naszego żywiołu w kierunku politycznym i 
szanując powagę tej naszej reprezentacji, powinniśmy 
wyczekiwać jej wskazówek i hasła, Zanim to hasło. 
decydujące o stanowisku naszem będzie wydane, kła- 
dziemy na serce każdemu patrjocie, dbałemu o naszą 
godność i sclidarncść narodową, iżby ma własną rę- 


kę nie przedsiębrał żadnych kroków i nie angażował 


W Tarnopolu wre walka między burmi- | się z nikim. Nie zapominajmy bowiem. że tylko 


strzem i stronnietwem popierającem dotychczasowego 


posła a pragnącymi wyboru adwokata dr. Jekelesa, ' gnać sobie wpływ na sprawy kraju i poszanowanie 


którego lewica popiera. Ciekawem w tej walce jest 
to, że dr. Jekeles ma zalecenie tskże od dr. Smolki. 
Z okręgu miejskiego tarnopolskiego wybierany był 
dotychczas dr. Euzebiusz Czerkawski, 


P. Henryk Szeib, notarjusz w Peczeniżynie 
prosi nas o zamieszczenie następującego pisma: 
W urze 48 Kurjeru lwowskiego podano wiadomość. 
jak bym się zrzekł kandydatury z wiejskiego okregu 
wyborczego Kołomyja- Kossów Śniatyn na rzecz kan- 
dydata partji radykalnej, dra Daniłowicza. Ponieważ 
wiadomość ta jest zmyślouą i obliczoną na obałamu- 
cenie wyborców, przeto w interesie publicznym pro: 
sze uprzejmie o sprostowanie tej wiadomości w tym 
kieruuku, że kandydatury dotychczas wcale się ni e 
zrzekłem, a tem iuniej uczyniłem to na rzecz 
dra Daniłowicza; owszem z powodu, że zwolennicy 
moi na wypadek cofnięcia mojej kandy iatury, grożą 
przejściem do obozu dra Daniłowicza, zmuszony je 


| stem kandydaturę moją podtrzymywać i tym sposo- 


bem wyb r dra Daniłowieza utrudniać. Kandydaturę 
moją cof:ę dopiero w chwili, gdy komitet centralny 
inna kandydaturę zatwierdzi, lecz i wówczas 0 Zrze- 
czeniu się mojem na rzecz dra Daniłowiecza 
ani mowy być nie może. 


W Kałuszu postanowił kemitet powiatowy 
postawie kandydaturę prof. Romańczuka, wobec 
cego p. Rudnieki nawet nie zgłosił swej kandy- 
datury. — W Dolinie nazajutrz, większość 
komitetu oświadczyła się za p. Rudniekim a do- 
piero m» wypadek niemożności przeprowadzenia 
jego ksutydatury, głosować za p. Romańczukiam. 
Z wiarygodnych źródeł dowiadujemy się, Ża za- 
chodzi obawa czy jeden lub drugi uzyskają wię- 
kszość i jest niebezpieczeństwo, że wskutek braku 
barmoni:. przejść może moskalofilski kandydat. 


R.-ki naczeiny komitet wyborczy zatwier- 
dził w turji gmin wiejskich następujące kandy- 
datury: 1) P. Adolfa) Podlaszeckiego, radc 8ądo- 
wego w Kołomyi na okręg Kołowyja-Śsiatyn Ko- 
sów. 2) Ks. Jana Ozarkiewicza, proboszcza rit. 
gr. w bBelechowie, na okręg Stryj- Żydaczów-Dro- 
hu'ycz 3) Dra Andrzeja Czajkowskiego, adwokata 
w Brzeżanach, na okręg Brzeżany-Rohatya- Pod- 
bhajee. 4) Ks. kanonika Wojtowicza s Przemyśla 
na okre: Przemyśl-Mościska- Dobromil. 5) P. Jó- 
zefa K iczyekiego, adjunkta sądowego w Budza- 
powie, na okręg Czortków-Buczacz. 6) Ks. kano- 
nika Michała Karaczewskiezo na okręg Lwów- 
Gródek-Juwarów. 


Połączone komitety ruski i polski przyjęły 
kandydaturę hr. Starzeńskiego na okręg Kołomy- 
ja- Sniatyn i Buczacz i przedłożyły ją do zatwier- 
dzenia komitetowi centralnemu i komitetowi na- 
czelnemu narodoweów ruskich. Wobec tego od- 
stępił od zamiaru ubiegania się o mandat posel- 
ski p. dr. Ignacy Kamiński, stawiany przez wy- 
borców śŚniatyńskich. 


W Sanoku przed wyborcami z kurji gmin 
wiejskich stawał dnia 16 bm. dotychczasowy po” 
seł do Rady państwa z powiatów Sanok i Lisko. 
p. Edward Gniewosz i otrzymał wotum zaufania. 


e 


(karnością i solida'nem postępowaniem możemy zje- 


u inaych współobywateli. 
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| Kraka miejscowa 1 zamiejscowe. 


| l. ów daia 18 Lutego 


* Zapiski osobiste. Jan br. Tarnowski, były 
marszałek krajowy, bawi we Lwowie. 


* Sankcję cesarską otrzymała galicyjska usta- 
wa o policji ogniowej dla miast i miasteczek. 

* Śluby. W dniu 3 bm. pobłogosławionym zo- 
stał związek małżeński pomiędzy p. Aleksandrem 
Jordanem z Chomęcie, w Poznańskiem, a panną Ka- 
| zimierą Kaniewską, córką znanego ogólnie i poważa- 
nede obywatela p. Stanisława Kan'ewskiego. Od ał- 
tarza przemówił w wymowny h głowach ks. dr. Kubo- 
wicz, a aktu ślubnego dokonał stryj p. młedego ks. 
proboszcz Jordan z Niepruezowa. 

W d. 8 bm. odbył się w Kunowie ślub dr. 
Wacława Stablewskiego z Wiednia, z panną Marją 
S'sblewską z Tworzymirek Związek pobłogosławił 
stryj powożeńców ks. prałat Stablewski. 


* Pomnik Miekiewieza. Prof. R stafiński 
członek komisji plantacyjnej w krakowskiej Radzie 
miejskiej wydzł list otwarty, wzywający Radę, «by 
przyłączając się do zdania sekcji ekonomicznej i ko- 
misji plantacyjnej sprzeciwiła się projektowi komitetu 
pomnikowego, wystawienia pomnika na plantach u 
wylotu ul. Sławkowskeij, lecz, aby jako miejsce pod 
pomnik wskazała ryn*k, co zga”za się z wolą ogółu. 
W liście swem podoosi prof Rostońński słuszne 
zdanie H. Sienkiewicza, żo „wzniesienie pomnika na 
innem jakiem miejscu, nie w rynku, byłoby dowo- 
dem zupełnego lekceważenia woli i uczuć ogółu“. 
Przytem podnieść należy, że utworzenie p'acu pad 
pomnik na plantach kosztowałoby co najmniej 24000 
zł., koszt ten zaś odpada, w 'Rzle wzniesienia gę w 
rynku, 8 przytem pomnik ustawiony tam napr:eciw 
ułicy Siennej wyglądałby wa,aniale, jak to jaż mo 
żna było poznać z obelisku ustawionego tam podczas 
pogrzebu Miekiewicza. 

* (Cesarz darował 86 więźniom sakładow kar- 
nych resztę kary więsienia, zniżył karę 13 więżniom 
używanym de krajowych robót gospodarczych, zać 79 
wi-źniom darował zupełnie lub częściowo zaostrzenia 
na całą resztę kary. 

* Tragiczny Wypadek. Wczoraj donieśliśmy 
o katastrofie kolejowej między Stryjem a Gajami, 
Dziś dochodzą nas bliższe szezegóły tego strasznego 
wypadkn. Ofiarą katastrofy padł Władysław Che- 
chliński, młody inteligentny człowiek, ukończony 
słuchacz filozofii, wzorowy urzędnik, syn biednych 
rodziców, których był całą podporą i szczęściem. 
Nieszczęśliwy ten zaślubił przed ośmiu dniami mło- 
dą biedną panienkę, którą .uatka jego dzieukiem na 
wychowanie przyjęła. Ślub odbył się we Lwowie 
w ostatni wtorek a staruszek ojciec od kilku lat 
sparaliżowany czuł się najszczęśliwszym, że jes:cze 
za życia pobłogosławić mógł tych dwoje kochających 
się istot. We czwartek powrócił on ze ślubu 
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go rodzinie, która ze śmiercią śp. Władysława traci 
wszystko, cokolwiek ją z tym światem wiązać 
mogłe. 


Równocześnie donoszą nam, że z ciężko ran- 


mieszcza czerniowiecka Gaz. Pol. artykuł, z którego | nych dwóch maszynistów, dwóch palaczy i kondukto- 


ra, jeden maszynista i jeden palacz już życia wozo- 
raj wieczór dokonali. Straszny ten wypadek wywołał 
w Stryju i w naszem mieście gdzie ś. p. Chechliń- 
ski+g> znano i ceniono, szczery żal i współczucie, a 
w sferach kolei państwowych głębokie wreżenie. Za- 
raz w poniecziałek udała się do Stryja komisja pod 
przewodnictwem nadinżyniea Kerekjarty celem prze- 
prowadzenia ścisłego dochodzenia w tej smutnej 
Sprawie, Na pogrzeb, któ y odbędzie się dziś 
w Stryju, wyjechały deputacje wszystkich oddziałów 
dyrekcji kolei państwowej. 


* Salomejki, których „herbatki“ ustać musia- 
ły w czasie karnawału, powracają zrów na swe sta- 
nowisko i aż do samych świąt Wielkanocnych co 
PORĄ E A będą „promenade concerte*, Pierw- 
o. Re odbędzie się już w przyszłą niedzielę 

A więc panowie... do apelu! 


* Posiedzenie rady miejskiej zapowiedziane 
na czwartek, nie odbędzie się z powodu zwołanych 
na środę i czwartek zgromadzeń przedwyborczych 
w sali radnej odbyć się mających. j 

Rada szkolua krajowa uchwaliła na po- 
siedzeniu odbytem d. 16 bm.: 1) Zaleció do biblio- 
tek szkół średnich prace matematyczno-fizyczne cza- 
sopisma naukowego; 2) zaliczyć w poczet książek 
dozwolonych przy nauce spiewu w szkołach Średnich 
dzisłko pod tytułem: „Msza choralna*, J, Fuka ; 
3) przyjąć do wiadomości sprawozdanie lustracyjne 
inspektora szkolnego krajowego, Jana Lewiekiego, 
z wizytacyi gimnazjum w Samborze, zatwierdzając 
odnośne wnioski; 4) poruczyć suplentowi c. k. gim- 
nazjnm w Samborze, Włedzimierzowi Budzynowskie- 
mu, naukę spiewu w tamtejszym zakładzie; 5) po- 
ruczyć naukę gimnastyki w c. k. gimnazjum w Ke- 
łomyi, Kazimierzowi Haczewskiemu, nauczycielowi 
tamtejszej szkoły ludowej; 6) przyznać profesorowi 
ce k gimnazjum w Kołomyi Walerjanowi Kryciń- 
skiemu, drugi dodatek pięcioletni, począwszy od dnia 
1. lutego 1891; 7) pok yć niedobór krajowego fan- 
duszu szkolnego emerytalnego za miesiąc listopad i 
grudzień 1890 r.: 8) zeleció do bibliotek sękolnych 
okręgu krakowskiego i chrzanowskiego książeczkę 
pod tytułem „Szkoły ludowe w Krekowie i jego 
okręgu ed roku 1815 po rok 1878* A. Pająka; 
9) zatwierdzić wybór Maksymiljana Zdulskiego i dr. 
Jana Hubki, na reprezentantów Rady powiatowej 
w Kelbuszowie, do tamtejszej Rady szkolnej okrę- 
gowej; 10) wyznaczyć Stanisława  Kominkow- 
skiego, kierownika czteroklasowej szkoły męskiej 
w Myślenicach na drugiego reprezentanta sawo- 
du nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w Myślenicach; 11) pozwolić Juljanewi Semtonowi, 
nauczycielowi szkoły ludowej w Sokołówce, powiatu 
Kosów na pełnienie funkcji ekspedjeota pocztowego 
przez rek jeden; 12) praskształcić szkoły fljalne w 
Ryceroe dolnej powiatu Żywiee; i 13) w Miliku po- 
wiatu Nowy Sącz, na szkoły etatewe od 1. września 
1891; 14) zorganizować od dnia 1. września 1891 
w Berehach dolnych powiatu Lisko; i 15) w Łobo- 
zowie powiatu Lisko szkoły etatowe; a 16) w Pol- 
nej powiatu Grybów szkołę fljalną; tudzież 17) w 
Mszance powiatu Gorlice szkołę filjałną od dnia 1. 
września 1893; 18) zamianować Stanisława Cengle- 
ra zastępcą nauczyciela szkoły ówiezeń w semina- 
rjum nauczyciełskiem męskiem w Krak wie; 19) Da- 
miana Hawrana pauczycielem szkoły filjalnej w Ku- 
pnowicach; 20) Józefa Nakielnego stałym nauczycie- 
lem s.„koły etatowej w Łąkcie górndj; 21) Michała 
Koreckiego stałym nauczycielem ozteroklasowej szko- 
ły ludewej w Mikołajowie; 22) Józefa Głuca stałym 
naucz. klerującym 2-kl. szkoły ludowej w Ochotnioy; 
23) Artoniego Ziembiśskiegu etałyu nśdozyciefóm 
szkoły statowej w Małej; 24) Mikołaja Bieleckiego 
nauczycielem szkoły fljalnej w Uhrynewie górnym; 
25) Matrusza Ferencaaka kierującym nauczycielem 
dwi.kl:sowej szkoły ludowej w Raniżowie; 26) Jana 
Grzebieniowsk'ego, kierującym nauczycielem dwukla- 
nowej szkoły ludowej w Manastercu ; 27) Izydora 
Samotułkę, stałym nauczycielem szkeły ctatowej w 
Nadziejawie; 28) Jerzego Michałowskiego, stałym 
kierującym nauczycielem dwuklasowej szkoły ludowej 
w Mizuniu; 29) Kazimierę Haittingerównę, zastęp- 
czynią nauczycirlki szkoły ówiczeń w seminarjam 
nanczycielskiem Żeńskiem w Krakowie. 


* Dobry syn. Matkę swoją Zofię Laudy na- 
padł w pomieszkaniu własnem syn Adam i z nożem 
w ręku żądał od niej pieniędzy. Tylko interwencji 
domowników, którzy mu wyrwali nóż i ubezwładnili, 
udało się następnie Bynalka oddać w ręee policji. 


* Do Ameryk! uciekł Józef Sonne, buchalter 
tutejszego kupca Józefa Rappaporta, z 400 zł., które 
mu pryncypał na sakupno towarów powierzył. O za- 
morskiej podróży doniósł Sonne Rappaportowi sam 
listownie. 

* Z kolei państwowej. Na linii Ozortków- 
Husiatyn, komnaikacja od wezoraj przywrócona, Da 
linii zaś Lwów-Bełzec będzie przywróconą od dzisiaj. 

+ Odezyty publiczne., Zapowiedziany na 20 
bm. odczyt p. B Baranowskiego z powodu choroby 
prelegenta został odroczeny. 

p Dnia 23 bm. o godzinie 5 po południu odbę- 
dzie się w ratuszu odczyt dr. Głąbińskiego „O kwe- 
stji społveznej*. 

* Samobójstwo. W jednym z hotelów krakew- 
skich otruł się Izydor Jurkiewicz, farmaceuta, pray- 
były tam ze wschodniej Galicji. 

* Sesja informacyjna Towarz. prawniczego 
lwowskiego, odbędzie się we czwartek dnia 19. late- 
go 1891 o godz. 7 wieczór w lokalu Towarzystwa 
ul. Karola Ludwika |. 3, II. piętro. Porządek dzien- 
ny: Dr. Aleksznder Małaczyński: 0 ekwiwalencie 
Bależytościowym. Dr. T. Bujsk: O znaczemu dowo- 
da z porównania pism. 

* 7 Towarzystwa wzaj pom. ofiejalistów 
prywatnych. Wydział centralny Towarzystwa ogla- 
sza, że tegeroczne posiedzenia Rady nadzorczej od- 
będą się w dniach 19., 20. i 21. marca. — Czas i 
miejsce zebrania będą później ogłoszone. Na porząd- 
ku dziennym będą sprawy poszczególnione w §. 18 
statntu, z wyjątkiem ustępów 3, 4, 12, 16, 17. 


* Wydział kasyna miejskiego zawiadam'a 
pp. członków, że programem zabaw na dzień 21. b. 
m. zapowiedziane przedstawienie amatorskie zostało 
z powodów ed wydziału niezależnych odłożone na 
dzień 7. marca br. 

* Zmarli. Józef z Zieliny Zieliński, urodzony 
w r. 1819, zmarł d. 16 bm. we Lwowie. 

W Samborze zmarł Wojciech Ludwik Bukow- 
ski, pensjonowany porucznik, przeżywszy 75 lat, 

W Gracu zmarł d. 12 bm po dłuższej słabo- 
śbi dr. Jan Herszman, były naczelnik biura prawni- 
rzego lwowsko czerniowieckiej kolei, a brat rodzony 
dr. Herszmana, naczelnika oddziału hipotecznego w 
Banku hipotecznym. 

Wczoraj wieczorem zmarł w drodze z Abazji, 
skąd go miano przewieść do Wiednia, architekt Teo- 


do | fil Hansen w 80 r. życia, jeden z najpopularniejszych 
Stryja do ciężkich swych obowiązków, A już w nie- artystów wiedeńskich, 
dzielę w noey nieprzebłagana Opatrzność wyrwała | wspaniałych gmachów atolicy. 


twórca parlamentu i innych 


— Z Jasielskiego donoszą nam, iż kilkudniowy 
| pobyt w tamtych stronach biskupa Hryniewieckiego 


j 
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|--A wi W 40 a m 
wywarł tam nedzwyczajne wrażenie. „Jest to czło- | gi Herberta 


GAZETA NARODOWA z Czwartku d. 19. Lutego 


Bismarka, i zmistyfikowali naiwnego 


wiek, iakiego nie spotyka się ozęsio na drodze życia. | Madjara. 


To postać z pierwszych dni chrześcijańst a. Bim i 
wola żelazna. a przytem gotowość do męczeństwa. 
Wszystko dla niego jest ubocznem, co nie ma zwią- 
ska z jevo zadaniem głównem. Nie rozpływa się nad 
byle czem, ani też nie rozczula małostkami, „ Gardzi 
uviżonością za wielką, Aby była szczerą, jako też 
wielkiemi wyszczegól rieniami g= Przy każdej oko- 
liczności religijnej przemawia do lu lu W Olpinach 
gdzie go poruszył widok ebrazu Matki Boskiej Ostro- 
Lramskiej, mówił po mszy przeszłe godzinę, a głos 
jego cichy uwydatnia jeszcze dia tych co dosłyszą 
jędrność zdań i energię ducha. W Szerzynach, gdy 
tylko lud otoczył karetę przybywają ego, wysiadł 
zaraz i obróciweży się do ludu przemawiał z wielką 
łatwością, zdania jakby płynęły 

Z dworu Szerzyńskiego kilku księży odprowa- 
dziło go d. 16. bm. na tację kolejową Skołyszyńską, 
zkąd odjechał na parę tygodni do Krasiczyna, Ztam- 
tąd ma się udać na kurację do Ary — 5 później 
oo Bóg da, pracować pragnie tylko w kraju. 


— Złoczów. P. Stanisław Wesołowski za Zło 
czowa złożył dla ubogich uczniów tutejszej szkoły 
kwotę 25 zł. za co mu zarząd szkoły w jmieniu u- 
bogiej dziatwy składa niniejszem serdeczne „Bóg 
zapłać 1“ 

- Zumek Żółkiewski, droga pamiątka naro- 
dowa, przeszedł już na własność m, Żółkwi. Objętym 
zostanie w pos adanie d. 1. lipca b. r, Stało sę to 
za iniojatywą obecnego burmistrza żółkiewskiego p. 
Eugenjusza Rozwadowskiego. Dla zakonserwowania 
tej pamiątki jest to punkt nader ważny, gdyż do- 
tychczasowy posiadacz zamku niszczył go. 


Curiosum. Jeden z rzeszowskich obywateli 
otrzymał tymi dniami zaproszenie na wesele nastę- 
pującej osnowy: „Wielmożny Fanie! gzacunkim 0so- 
by Pańskiej ubrażam Pana na afekt przyznaczenia 
Bożego, do stanu małżeńskiego na dzienoznaczony 
według życzenia małżeńskiego jako do związka mał- 
żeństwa prowadzący na afekt — ktury nasza religije 
przysłnguji to jest do wyebjaśnienia panny młody, 
de ołtarza przystawić. W razie niemożności npraszam 
o łaskawe odpowiedź. * 


— Trzęsienie ziemi. Z Trawnika telegrafują 
18 lutego : Wczoraj o trzy kwadranse na piątą PO 
południu dało cię tu uczuć silne trzęsienie ziemi, kto- 
re trwało cztery sekundy, w kierunku ed północnego 
wschodu ku południowemu zachodowi. 


— 


— Dekadentyzm. z powodu uniesień prasy nad 
olbrzymiemi cenami jakie płacono za obrazy niedawno 
zmarłemu malarzowi francuskiemu  Moissonierowi, 
znany poeta i dziennikarz warszawski W:ktor Gomu- 
licki występuje z krytyką tego chocobliwego prądu, 
a w końcu odnośnego artykułu stawia następujące 
pytania : 

1. wedle jakiej to taksy szacuje eig na franki 
talent? i jeśli taksa podobna istnieje, ile wypadało 
zapłacić Szopenowi naprzykład za jego „Nokturny*, 
Musset'owi za „Pieśni hiszpańskie", Heinemu za 
„Intermezzo*, Grottgerowi za „Wojnę“, Miekiewiczo- 
wi za „Pana Tadeusza* itd. itd. Czy skarby świata 
całego wystarczyłyby też w takim razie na honorar- 
jum dla Szekspira 9,,, 

2. jeśli wymalewanie na kilkunastu calach kwa- 
dratewych płótna kilkudziesięciu bodajby postaci 
ludzkich nazywa się niezrównanem misterstwem, jak 
nazwać pracę japońskiego galanternika, który z pestki 
od wiśni wyrzyva okręt z masztami, żaglami, sterni- 
kiem, kapitanem i całą marynarską załogą ?... 

Może to oo mówię, jost bluźnierstwem „(z pe- 
wnością znajdą się tacy, co tak to nazwą), nie wa- 
ham się jednak twierdzig, że w tem przecenianiu i 
przepłacanin Meisson'er'ćw, a obok nich i na równi 
4 nimi Sar Berrhardt, Adelia Patti itp, niezależnie 
od zamiłowania w sztuce i wybuchów estetycznego 
zachwytn, twki nieco obłędu, płynącego Z chorych 
nerwów, osłabłej energii i, ujawniejącego się we 
wszystkich dziedzinach życia, dekadentyzmu. 


— Rezultaty leczenia kochiną. Na posiedze- 
niu sobotniem komisji kochowskiej niektórzy człen- 
kowi? komisji dali krótkie sprawozdania o doświad- 
czeniach uwoich nad przebiegiem chorób pod wpły- 
wem zaatrzykiwań kochiny. R-lacje te tyczą się 
wogóle 27 chorych, w tej liczbie 9 z gruźlicą płuc 
i 18 z graślicą skóry (16) i stawów (2). 

U kilku chorych zastrzykiwania zarzucono bądź 
to dla różnych komplikacyj (gorączka pleuritis), bądż 
też na żądania chorych. U pozostałych chorych za- 
uważono poprawę. u niektórych doskonałą, referowa- 
no nawet o zabliźnieniu jam w płucach (kawerny). 
Wypadków śmiertelnych ed qzasu istnienia komisji 
przy stosowaniu kochiny nia było, 

Nie przesądzając, o ile ten dodatni rezultat 
będzie trwałym (o zupełnem wyleczenin, jak na te- 
raz, nawet i przy gruźlicy skóry (wilka) mowy być 
nie może), można w ogóle powiedzieć, iż wszystkie 
relacje brzmią o wiele optymietyczniej niż można by- 
łoby oczekiwać wobec panującego dziś uprzedzenia 
dla tego środka. 

Przyczynę tych, zachęcających przynajmniej do 
dalszych badań, rezultatów pomyślnych, człeukowie 
komisji skłonni są widzieć w pownem doświadczeniu, 
które się wyrobiło w stosowaniu środka, tak pod 
względem wyboru chorych, jak też w dozowaniu i 
pauzach między zastrzykiwaniami, 


— Emigracja do Brazylii. Ze wszech stron 
nadchodzą wiadomości, potwierdzające dotychczasowe 
przypuszczenia, że ruch emigracyjny, powstrzymany 
chwilowo ostrą ziwy, z nastaniem łagodniejszej pory 
roku rozwinie się z nową siłą. I tak z Nieszawy 
donoszą Warsz. D.:twsikowi: O emigracji na 
wiosnę wszyscy mówią tu otwarcie, a wielu już teraz 
sprzedaje ruchomości i oddaje w dzierzawę lub wy- 
zbywa się w inny sposób osad Do emigrowania spo- 
sebią się przeważnie włościanie bezrolni, robotnicy, 
służba domowa i parobcy, a już i dziś wielu ludzi, 
należących do tych kategoryj, wychodzi za granicę 
i nie mija tydzień, aoy na granicy kogo nie zatrzy- 
mano. Do biura powiatu zgłaszają s'ę całemi dzie- 
siątkami przyszli emigranci, żądając pasportów lub 
metryk. Dobytek sprzed»ją za bezcen, a szorególniej 
tanio sprzedają lub wypuszczają w dzierzawę osady. 
Za osady, wartujące od 1.000—1.500 rs. biorg rs. 
300 —500, a oddają je w dzierzawę za 50—100 rs. 
Jednocześnie «oraz liczniej wra ają z Brazylii emi- 
granci zeszłoroczni, znędzniali zbiedzeni, ledwie włó- 
czący nogami z głodu, bez butów i bez grosza w 
kieszeni, Ze łzami w oczach opowiadają o rozpaczli 
wem położeniu emigrantów w Brazylii, o surowem 
obchodzeniu się z nimi władz tamecznych, o braku 
mieszkań i roboty, strasznej śmiertelności, a złaszeza 
wśród dzieci. Emigranci tamtejsi umierają bez spo- 
wiedzi 1 pogrzebu chrześciańskiego, bo nie ma ani 
kościcłów, «ni księży, 4 

= Abranyi-Bismark. Sprawa rozmowy Abra- 
nylego (dep. węgierskiego) z Bismarkiem, która przed 
kilkn miesiącami narobiła hałasu, gdy Bismark pu- 
plicznie zaprzeczył, że z żadnym jakimś Abranji'm 
nie nie mówił — wyjaśniła się dopiero teraz. Jakiś 
anonim wystosował list do Pester Lloyda w któr, m 
donosi, że z Ab anyim, który przyjechał był do Frie- 
driecherube i wszedł do parku z zamiarem uzyskania 
audjencji u Bismarka, dwóch Niemców urządziło so- 
bie poprostu żart. Jeden oiegrał rolę starego, a dru- 


Z karnawału berlińskiego. W wielkim 
świecie bawiono się. jednak znacznie mniej niż zwy 
kle Ubyło też tu kilka domów, które nadawały ne- 
wien ton i gromadziły u Siebie j kby z urzędu wyż- 
sze towarzystwo. Ubvł najpierw dom Bi-marków, 
którego brak ve wszystkich fes ynach oficjalnych da- 
je się w sposób widoczny uczuwać. Nie dlatego, iżby 
się sperjalnie bawiono z łaski i za pośrednictwem by- 
łego kanclerza i jego rod'iny, ale że przywykło się 
widzieć imponuj cego Bismarka przybywającego wszę- 
dzie (o ile raczy: przybyć) bezpośrednio przed cesa- 
rzem. Teraz zaś anonsują wprawdzie tak samo : „Der 
Reichskanzler!“ — ale wchodzi... Caprivi Ale to już 
wcale, o wcale, nie sama sensacja! Brakuje też i 
Herberta, który w swoim domu wyprawiał znakomi- 
te sożre'eS intimes, a poza domem też bywał sehr 
brilliant w salona*h wielkoświatowych nad Spreą. 
Nie bawią się nareszcie wcale domy Radziwiłłów. 
które dawały świa'ne recepcje Brak było nadewszyst- 
ko ogromnie rozbawionego zawsze domu księstwa Je- 
rzych Radziwiłłów, którzy byli powodem tej absty- 
nencji, jeżeli nie obaje, to przynajmniej sam książę 
Jerzy. Młody ten książę. syn Antoniego Radziwiłła 
generała adjutanta i przyjaciela Wilgelma I wstąpił 
także do wujska i doszedł do stopnia lejtnanta w 
pułku lejb gwardji. Młody, wykształcony, przystojny 
i zamożny był ogromnie i ogólnie lubiony. Wilhelm 
II bardzo też lubił jego towarzystwo. Ale książe Je 
rzy miał jedną wadę: był rozrzutpy. Ożeniwszy się 
z panną Branicką córką hrabiego Władysława w dość 
krótkim stosunkowo czasie puścił swoją fortunę i 
część żony. Cesarz Wilhelm pragaął podobno ratować 
go pożyczką miliona marek ; czy jednak ekazało się 
to niemeżliwem czy niedostatecznem, dość że książe 
Jerzy wystąpił z szeregów armii pruskiej i opuścił 
Berlin, aby poświęcić się gospodarstwu w majątkach 
żony swej. Taki jest powód. dla którego domy Ra- 
dziwiłłów nie bawiły się w bieżącym karnawale. 
Z odjazdem zaś księstwa Jerzych straciło towarzy- 
stwo berlińskie młodą i sympatyczną parę, która 
wszędzie gdzie się pojawiła wnosiła za sobą atmo- 
sferę Bzezerej wesołości i animuszu tak rzadkiego 
nadS preg. 


— Emigracja gubernji łomżyńskiej. We- 
dług źródeł urzędowych z gabernji łomżyńskiej wye- 
m'growało 1.087 dusz płci męskiej, Liczba ta, we- 
dług powiatów, rozdziela się w następujący sposób : 
z powiatu mazowieckiego wyszło 408 emigrantów, ze 
szezuczyńskiego 230, z kolneńskiego 207, z łomżyń- 
skiego 74, z pułtuskiego 54. z makowskiego 50, z 
ostrołęckiego 41 i ostrowskiego 23. Naturalnie, iż 
cyfra tych, którzy się już przygotowali do podróży i 
sprzedali całe swoje mienie, znacznie jest większą od 
poprzedzającej. W samym powiecie mazowieckim za- 
trzymano 140 emigrantów, a z Grajewa odsyłano na 
miejsce poprzedniego pobytu całe partje wychodźców. 

Statystyczne dane wskazują, iż z liczby 1.087 
emigrantów z gubernji łomżyńskiej, 857 należało do 
kategorji bezrolnych, pozostali zaś nie mieli więcej 
jak po dwie morgi gruntu. Jak zaś trndno właścia- 
ninowi rozstać się z ziemią, dowodzi fakt, iż 2 480 
morgów, należących do wychodźców, tylko 118 zo- 
stało sprzedanych, pozostałe oddano krewnym, lub 
puszczono w dzierżawę. 


— Nieporoznmienie między dygnitarzemi 
dworu. Węgierski klucznik nadworny hr. Juljusz 
Szechenyi, ~ razie przybycia dworu cesarskiego do 
Węgi r pomagał ka. Hohenlohe ochmistrzowi dworu 
w układaniu list zaproszeń na obiady dworskie. Obe- 
enie jednakże odmówił pomocy i mimo, że nawet pre- 
zydent ministrów hr. Szapary starał się wpłynąć nań 
wytrwał w swem postanowieniu, Jako powód podają 
sobie w kołach węgierskich, tę okoliczność, że między 
honorowymi kawalerami, którzy towarzyszyli arcyks 
Ferdynandowi d'Este do Rosji, nie ma Węgra, a je- 
den z dwu austrjackich kawalerów honorowych, jest 
synem ks. Hohenlohe. Opowiadają sobie nawet, że 
wśród posłów węgierskich zamierzano wnieść inter- 
pelację w tym względzie do rządu, zaniechano jednak 
jej na wyraźnie żądanie Szechenyego, który z tego 
zajścia niechoiałby robić zasadniczej jakiejś kwestji 
państwo wej, 


— Ludność Irlandji w ostatnich latach 50 nie- 
mal o połowę się zmiejszyła W r. 1891 wynosiła 
ona 8.175.117 głów w r. 1856 spadła do 6,047.492 
a obecnie wynosi już tylko 4,716.210. Dwukrotny 
głód w latach 1846 i 1849 a nie mniej ucisk An- 
glików, wypędzający Irlandczyków gromadami za 
morze, zdziesiątkowały ludność Zielonego Eryna. 

— Poświęcenie matki. Do  czerniowieck ej 
Gaz. Pol. donoszą ze Storożyńca pod dniem 10 bm : 
Jeden z naocznych świadków opowiadał mi o okro- 
pnym wypadku, jaki miał miejsce na torze tutejszej 
kolei lokalnej. Wczoraj izraelitka Marja Herszlieb 
spostrzegła przez okno 3 letnie swe dziecię na szy. 
nach kolejowych w chwili, kiedy właśnie nadbiegł 
pociąg. Przerażona matka wybiegła 1 rzuciła się na 
ratunek dziecka, które też zdołała jeszcze pochwycić 
i odrzucić na bok; natomiast sama nie zdążyła już 
umknąć. Pociąg wpadł na nią i zdruzgotał nieszczę- 
śliwą na śmierć. 


Odpowiedź od Administracji. | | 

Szanowny zarząd dóbr podolskich książąt 
Sapiehów w Bilczu. Przedpłatę otrzymaliśmy 24, 
stycznia r. b. do końca roku. 

Gazetę wysyłaliśmy i wysyłamy bez przerwy 
pod adresem: „Księcia Leona Sapiehy — Korolów- 
ka-Bilcze“. Żałujemy, że szanowny zarząd nie ra 
czył zareklamować zaraz gdy pierwszy Nr. nie 
doszedł — bylibyśmy uczynili co należało. O gazetę 
prosimy upomnieć się na poczcie, gdyż tym znaleść 
SIĘ Musi — a nam donieść łaskawie, których nu- 
merów brak. Wyszlemy powtórnie. Ad'es zmieniamy. 


Monor. 


Podezas gdy my chcąc pozostać wiernymi 
tradycji, z uderzeniem północy, rozpoczynającej 
ponielcową dobę. zaprzestajemy kadryla w trzaciej 
figurze, a nazajutrz skruszeni ciśniemy się do stóp 
ułtarzy, w Paryżu z uderzeniem tejże samej pół- 
nocy otwierają się wszystkie bramy uilluminowa- 
nej O ery i fale podnieconego całodzienną pusto- 
tą tłumu płyną z ulicy do przybytku słynnych na 
całą Buronę balów maskowych. 

Mrożao byłe, mglisto i posępnie przez osta- 
tni wtorek. Mimo to od połud ia na alicach było 
gwarniej i ruchliwiej niż zwyl `^, a na bulwarach 
Z trudnością można Bię było rzez falo tłumu 
przedostać. Policji też dużo wszędzie, rgenci „en 
bourgeois“ też się snują, pomrugując przyjaźnie 
z policjantami. Obawiano się ruchawki studenckiej; 
wiadomo bowiem było, że studenci zaprosili się 
na godzinę 3 na ulicę Boilssy d'Anglais, aby tamże 
urządzić swojego „monóme*. Jakoż poczęli się 
gromadził wedle programu, przeważnie nbrani cu- 
dacznie, podszewkami aa wierzch i z fałszywymi 
nosami, które w Paryżu są tak ogólnie noszone 
podczas zapust jak, w Neapolu. Naturalnie, że 1 
owych agentów „en bourgeois“ znalazło się także 


„|mowy 10 — do 


wielu i także z fałszywymi nosami. Ale oto za- 
czynają się nawoływać studenci. Hasło „Conspuez 
Lozó!* (prefekt policji). Wnet agenci mięszają 
się między studentami i krzyczą w niebogłosy: 
„Cons»uez Lozél“ „Conspuez Lozó!* Po chwil, 
kiedy już zbiegło się z pięciuset manifestantów, 
„monôme“ zaczyna się formować; wszyscy biorą 
się za ręce lub za poły i zaintonowawszy pieśń 
karnswałową ruszają galopkiem, Śpiewając i krzy- 
czas nanrzemiany. Ale o zgrozo, co się dzieje ? 
„Monom*% rusza w trzech, czterech, pięciu, dzie- 
sięciu kierunkach w góre, na prawo, na lewo, — 
co to jestl? Napróżno kierownicy — monom ma 
pewną liczbę kierowników —- nawołują, nareszcie 
stają i trąbką sygnałową starają się zgromadzić, 
skupić rozbieganego monoma. Wszystko navróżno, 
odpowiada im trzy, pięć, dziesięć trąbek z ró- 
Żnych okolic: ageuci spostrzegli bowiem, że prze- 
wódey mają trąbki i czemprędzej się także w nie 
zaopatrzyli. Menom się rozleciał. Po chwili do- 
ciero ten i ów zorjentował się, że kilka końców 
w złym kieruaku biegnie, skoro jego monem z kil- 
kudziesięciu osób sę składa, nie zaś z kilkuset. 
Dalajże tedy zawrazać, i po niejakim czasie pra- 
wie wszyscy są znowu na ulicy Boissy 4'Anglas, 
gdzie nowy kontyngans studentów już napłynął. 
Ale tn ani snosób już dojść do noroznmienia, 
każ 'g szedł dobrze, zgiełk, wrzawa, monom pn- 
czyna się formować na nowo, ala wszyscy krzyczą, 
wszyscy grają na trąbkach, wszyscy wołają: „Con- 
sprez Loze!“ „A bas VEgalitel* „vive Sardou !“ 
„A bas Thermidor!“ i tak dalej bez liczby. 
Wszyscy a najbardziej rozumie się policja tajna 
z przyprawionymi nosami. 

Nareszcie jest już piąta, zmrok zapadać za- 
czyna, studenci zapalają latarki, agenci także, 
wszyscy biorą się za ręce, jespcze raz pieśń i da- 
lej w tuniae! Nie, to nie do uwierzenia, zuowu 
powtarza się to samo, znowu monom rozleciał się 
na kawałki i pogzbił w przyległych ulicach. Te- 
raz już nie wszyscy, trzecia część może powró- 
ciła raz jeszcze na ulicę Boissy d'Anglais i do- 


powtarzając z melauchcejią: 

— Nous sommes joués par les mouchards.. 

O, gdyby się teraz który nawinął! Ale ani 
dymu, ani popiołu. Znikli jak kamfora, a niektó- 
rzy prowadzą jeszcz» rozczłoukowane monomy 
gdzieś tam po dziesiątych pustych ulicach .. Zre- 
sztą już i formować się ciężko, bulwary jak na- 
bił publicznością, Rada w radę, próbują raz je- 
szcze ntworzyć monoma, ale zniechęcenie jest 
ogólne, niektórzy się rczehodzą, już siódma, więc 
tylko partyzantką no kilkudziesięciu, kilkunastn 
nawet studentów ciągnęło bulwarami w ciągu wie- 
CZOTA, — policja nie miała z nimi kłopotu. 

Przez taki to znakomity manewr policyjny 


„monom“ studencki nie powiódł się w ostatni 
wtorek, 


e] 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z opery. Czy zna pani Belliniego, co to 
© nim pisał Heine, iż „pulehniutki jest jak pulpet 
i ma kształty nadzwyczajne...“ Czy zna pani Bel- 
liniego, jego śpiew i prostą formę, jego słodką 
„Lunatyczkę*, jeszcze słodzzą j-go „Normę* ? 
Cnkier mieści ta partycja, chociaż piołun jest w 
librecie... to sie nieraz, pani, zdarza i w operze i 
na świecie... Wieczny kontrast, sprzeczność wie- 
czna; temu Żadna moc ni» sprosta... ot i wczoraj 
ton słowiczy z słonia piersi lała d'Osta. Sprze- 
czność wieczna, kontrast wieczny, naprzód, dalej 
wciąż for ever.. tak z małego p. Jerzyny, stał 
się znowu wielki Sever. Adalgizą Kukaszewska, 
Orovezem Jeromini; idealnych wykonawców miał 
w taj parze eny Bellini. A pubłiezność?.. Ze 
wzruszeniem pochłaniała dramat cały.. Acb! ztą 
sema łezką w okn, nasze babki go słuchały I... 


— Repertoar teatralny; Dziś we środę 
„Syn Giboyera* komedja w 5 aktach Augier'a. — 
Jutro we czwartek „Aida* opera w 4 aktach J. 
Verdiego, Trzeci wystep gościnny p Marji d'Osta, 
primadonny opery della Soala w Medj:lan.e i występ 
p. Warmutha, tenora opery włoskiej, 

-- Narodna Bibloteka. wydawana w Serbii, w 
Paczowie. przez braci Jovanowióów, na wzór Uni- 
versal Bibliothek Reclama zakończyła swoje istnie- 
nie, z powodu strat materjalnych. Z utworów pi- 
śmiennictwa polskiego ukazały się w niej: „Graży- 
na" Mickiewicza, „Miudowe* Słowackiego, „Stra- 
szny strzelec” Goszezyńskiego, „Asan“ Jeża, „Ula- 
na” i „Krwawe znamię, Kraszewskiego, „Jadwiga“ 
Pwzyniny, „Krzyż w lesie“ Grudzińskiego, „Dwa we- 
kale“ Łozińskiego, oraz „Mogiła Czajki“ Stachur- 
skiego. 

— „Falstaff“, nowa opera Verdiego przedsta- 
wioną będzie po r%% pierwszy w Genui i podczas 
uroczystości urządzonych w tem mieście z powodu 
400-letniej rocznicy odkrycia Ameryki, 


Dri ekonomiczny. 


Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od d. 7. lutego do d. 14 Intego b. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 7'95 do 825, żyto 
6: do 6'25. jęczmień browarny 5:90 do 6 15, Ję- 
czmień pastewny 5— do 5'85. owies 5.90 do 6.30, 
groch do gotowania 7:— do 825, groch pastewny 
560 do 6 —, bobik 5'— do 5.50, koniczyna 42 — 
do 60, koniczyna szwedzka 60`- - do 70*—, anyż płaeki 
19-— do 20 —, kmioek 17— do 20'—, rzepak zi- 
11.—, Sui <A A R” nasie- 
i i .50, chmie a o —— 
ana 1d r: 16.—, nafta salonowa 17.— 
do 18 —, Spirytus 10.009 l'terpercent kontyngeuto- 
łącznie z podatkiem SIE + A Hah 
wy. Lwów, dma 18. lutego. 
Dziś CA AA TE loco Lwów: Pszenica v85 
do 8:50, żyto 5:75 do 6'35, owies 5'75 do 6:60, 
jęczmień 550 do 650, rzepak 1050 do 11 TA 
groch 6'25 do 850, wyka —<— do ——, ih 
ma JO ——, hreczka lig do ——, kukuru za 
=—ad0 RA chmiel za 56 kilo —*— do ——, 
koniczyna czerw. 35— do 48—, koniczyna BER 
do — '—, szwedzka —- do — Spirytus z 10 000 
lit. loco krajowy skład publiczny 15.75 do 16°25, 
j lei — — d i 
a cda hnndlu zbożowego spokojna — popyt 
głównie ogranicza się PA pszenicy i Życie, inne pro- 
dukta bez handlu. 


0 . 


Ostatnie wiadomości. 


Z Berlina donoszą: 
wojskowych mają zajść dalsze zmiany Z dniem 


W wyższych urzędach 


1. kwietnia br. podają się do dymisji jenerał 


1891. 


Albedyll, komenderujący VII. korpusu armii, je- 
nerał Bronsart, były minister wojny, a obecnie 
komenderujący I. korpusu armii i jenera} Bron- 
sari I., komenderujący X. korpusu armii. 


EO R Em 


Telegram „Aanty Parodos“ 


Warszawa d. 18. lutego. Przybyli 
tu przedstawiciele francuzkiej spółki, która 
zamierza w Królestwie budować koleje lokalne 
ale pod warunkiem, aby jej wyłącznie dano 
koncesję na budowę tych kolei. 

Wiedeń d. 18. lutego. Starszy radca 
skarbowy gal. dyrekcji skarbowej Ott, po- 
wołany został do ministerstwa skarbu, jako 
radca ministerjalny. 

Wiedeń d. 18. lutego. Minister Szoe- 
geny przybył tu wczoraj. 

Budapeszt d. 18. lutego. 


Hr. An- 


Także sposób powoływania landwerzystów ma 
być zmieniony. 

, Paryż d. 18. lutego. Malarze francuzcy 
oświadczyli się za obesłaniem berlińskiej wy- 
stawy sztuk pięknych. 


, Paryż d. 18. lutego. Poselstwo belgij- 
skie zwróciło zaproszenie na francuzki bał 
dobroczynny z powodu, że potrzebuje wszyst- 
kich funduszów na wsparcie swoich biednych 
ziomków, którym władze francuzkie wszelkiej 
pomocy odmówiły. 

Wartość importu do Francji w styczniu 
wynosiła 884 mil. fr. (o 26 mil. fr. więcej 
niż w styczniu z. rT.) a wartość eksportu 
Francji 201 mil. fr. (o 37 mil. fr. mniej niż 
w styczniu roku zeszłego). Półurzędowy Temps 
przypisuje ten niepomyślny fakt srogości zimy. 

Rzym d. 18. lutego. Jak na pewne 
slychać, miał papież oświadczyć francuzkiemu 


| biskupowi Frepplowi, który go prosił o po- 


słuchanie dwugodzinne, Że z obranej drogi 


drassy zgłosił, iż wniesie do ministra wyznań į zejść nie może; że błędem jest, przedstawiać 


interpelację, czy tenże skłonnym jest stolicę 
prymasowską z Ostrzygonia przenieść do Bu- 
dapesztu, 

Praga d. 18. łutego. Według wiedeń- 
skiego telegramu Politiki obiega w kołach 
liberalnych niemieckich pogłoska, že zaraz 
po wyborach do Rady państwa zostanie za 
miauowanych 10 do 15 nowych członków 
Izby panów, między tymi dr. Smolka, dr. 
Schmeykal (przewódca Niemców w Czechach), 
hr. Wurmbrand, morawski, marszałek krajo- 
wy, br. Eichholf, z wielkiej posiadłości mo- 


i | rawskiej i dwóch znakomitych przemysłowców. 
piero w tej chwili wszyscy zrozumieli co się stało, ; 


Monachium d. 18. lutego, Wiedeń- 
ski korespondent Allg. Ztg. zapewnia z do- 
brego źródła, Że dr. Smolka nie będzie po- 
wołany do Izby panów, ponieważ tak jak w 
r. 1885, na to przystać nie chce. Wogóle 
nowi członkowie austr. Izby panów będą do- 
piero przed samem otwarciem Rady państwa 
zamianowani. 


Budapeszt dnia 18. lutego. Arcyks. 
Franciszek Ferdynand przybędzie tntaj z Ro- 
sji d. 20. bm. rano. 

Berlin d. 18. lutego.  Heehsanzetger 
donosi, że nieprawdą jest jakoby cesarz Wil- 
helm na ostatnim obiedzie u kanclerza Ca- 
priviego wyraził się z oburzeniem o ks. Big- 
marku; oświadczył jedynie, iż należy żałować 
niektórych zajść. 

Berlin d. 18. Intego. Cesarz odwidził 
ambasadorów francuskiego i rosyjskiego. Od- 
była się narada gabinetowa w sprawie spo- 
sobu występywania ks. Bismarka w dzienni- 
kach. Postanowiono, wysłać do Chili jeden 
niemiecki okręt wojenny, Rząd niemiecki 
miał przyrzee we Wiedniu, że żadnych to- 
warów obcych nie pozwoli transportować po 
taryfach tańszych, niż będą Austro-Węgrom 
przyznane. Ma się to odnosić do przewozu 
zboża rosyjskiego w Niemczech. 


Hamburg d. 18. lutego. Jak słychać, 
ks. Bismark oświadczył, Że wszelkie donie- 
sienia o ujemnych dla niego wyrażeniach się 
cesarza są tylko wymysłem jego przeciwni- 
ków: że cesarz owszem nmie ocenić pobudki 
jego przestróg politycznych i jest przekonany 
o jego patrjotyzmie. 

Belgrad d. 18. lutego. Pasicz, jako 
komisarz belgradzki uda się wkrótce do Ber- 
lina dla zaciągnięcia pożyczki miasta Belgradu. 


Sofia d. 18. lutego. 'Tekę ministra 
wojny po Mukturowiezu objął komendant bry- 
gady szumlańskiej major Sawow. 

W odpowiedzi rządu bułgarskiego na 
znany memorjał Rosji w sprawie nihilistów 
(zobacz Przegląd polit.) położono na to na- 
cisk, iż zawarte w memorjale orkarzenia po- 
zbawione są podstawy. Rząd postępuje jak 
najprawidłowiej i stara się Żyć z całym świa- 
tem w spokoju. Nota dvtyka zawartych w me- 
morjale szczegółów odnoszących się do rze- 
komych nihilistów i udowadnia bezpodstawność 
twierdzeń gabinetu petersburskiego. Mimo to 
rząd wezwał dwie wymienione W memocjale 
osoby, aby opuściły Bułgarję. W końcu stwier- 
dza odpowiedż, iż wielu bułgarskich i rosyj- 
skich rewolucjonistów zasądzonych w Bułgarji, 
znalazło schronienie i niezwykle życzliwe 
przyjęcie na terytorjum rosyjskiem. 

Cetynia d. 18. lutego. Znaczniejszy 
oddział zbrojnych Malisorów wpadł na grani- 
cę czarnogórską w kieruuku Dulcigno. Y u- 
tarczce dwóch Czarnogórców ciężko raniono, 
a jeden z napastńików poległ. Rząd zażąda 
od W. Porty skutecznej satysfakcji, 


Petersburg d. 18. lutego. Towarzysz 
ministra spraw Zagr., „Wlangali mianowany 
ambasadorem w Rzymie. Następcą jego w 
ministerstwie zostanie zapewne Zimowiew, 
szef wydziału spraw azjatyckich. 

Z Aschabadu wysłano już znaczne par- 


tje bucharskiej bawełny i merskia: 4 
fabryk francuzkich, y ! merskiej wełny dla 


Petersburg d, 18 lute ] 
„IE go. (ar wy- 
B rozkaz, aby sprawozdawców pism nT 
skich dopuszczano na manewry i ćwiczenia 
wojskowe i aby sprawozdania ich z całym 
pospiechem ekspedjowano. 


Petersburg d. 18. lutego. Liczba 
batalionów marynarskich będzie wkrótce po- 
mnożoną, ale siłą każdego batalionu trochę 
uszezuploną. 

Radzie stann przedłożono projekt reor- 
ganizacji landwery, która ma być najściślej 
połączona z wojskiem polowem 1 rezerwo- 
wem. W razie mobilizacji ma landwera two- 
rzyć także baterje artylerzyckie, kompanie 
saperskie i bataliony rtylerji fortecznej, 


z Horyhlad. 


go jako rzecznika republikańskiej formy rzą- 
dów, i że interes Kościoła wymaga, aby sy- 
nowie onego czynnym udziałem w Życiu po- 
lityeznem dopomogli do zwycięztwa zasad 
chrześciańskich. 

Rzym d. 18. lutego. Plany ministra 
wojny co do oszczędności obejmą także zmia- 
nę systemu mobilizacyjnego 1 mierne uszczu- 
plenie siły prezencyjnej. 


Wiedeń dnia 18. lutego godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —'—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9670. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 348'50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
168-—. Akcje Unionbanku 248:25. Akoje kolej Ka- 
rola Ludwika 212-—. Akcje kolei Północnej 278 50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 183-25, Losy 
tureckie 37:50. Akcje kolei Państwowej 244'—. 
Akcje kolei Lwowske-Czerniowieckiej 23575. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.—. Losy Ko- 
munalne wiedeńskie 148:—. Akcje Tow. tureckiego 
14925, Galic. oblig. indemn. 10450. Akcje kolel 
północno zachodn. (lit. B. Elbethal) 222—. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 22350. Akcje Bankvereinu 119'—. Rosyjski 
rubel papierowy 134 35. 

Aan eJ, a wspólna —'—. 5*/o renta auEtr. 
papi-r. ——. 50/, renta austr. złota ——. Benta 
4%, węg. złota 105'40. 50/, renta węg. pap- 101:05. 
Napoleondory —'—. Marki niem. —'—. 


= z" OOO 


gomes 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 18. Intego. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztakę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 31950 213-5 
Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 233— 236— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305'— 308— 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. —— 816:— 
IL Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 5%/, log w 40 lat. 100:85 10155 
1 > „ 50/9 wyl. 10”/, pr. 108-85 109-55 
5 s » WJ los w50 lat 98-25 98-95 
Banku krajowego 4!/,0/, los w 51 latach. . 98:65 9935 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 59), . . . . . —— n 
n » n n 48 ją CE Fi "70 98-40 
n ń n n LYA los. w 4h 1. 95-50 
- M 5 » Aha los. w53L 9975 100-45 
= s > „ 49/, los. w 56 lat. 9510 9580 
MI. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 3°% 60—  62— 
” n n ” (d. 50/,) 21/0 „|. 53'— poas 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/, wa. 
los, w 15 lst. . . ©. a 2 » » » : AB— N 
IV. Obligi za 100 sł. 
ndemnizacyjne galic. 50%, m. k.. . 104:30 105— 
Galic. funduszu propinacyjnego Eh 9270 9340 
Bukow. funduszu propinacyjnego 59%/, . . . 10075 10145 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. I. em.. , 100-60 101-30 
Pożyczka krajowa z roku 1873 60/, w. a. 10450 ami 
" n z roku 1883 414° . 98-30  99— 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . , , . 22— M— 
Losy miasta Stanisławowa . ht 28-50 80-50 
VL Monety. 

Dukat cesarski . „mis. £ 5'37 549 
Hapoleondor,. pas 905 921 
Półimperjał rosyjski . . 9:35 —— 
Rubej rosyjski srebrny . w 13) 
ubel rosyjski papierowy . . . - « « > R z 
100 marek ziemied | 6 « 48 alu a. 66 TORO 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 18. Intego. 


Hotel Żorża. K. hr. Husarzewska z Krakowa. J. 
Kleski z Worbiaża. A. Mysłowski z Zubrzca. A. Mysłowski 
z Koropca. Z. Modzelewski z Podola 108. O. hr. Potocki z 
Marjampola. M. Zakrzewski z QCzortkowa. A, Melbechowski 
Eo J A. ïpohn z Wiednia. St. Sękowski z Woj- 
słowi+. 


— | = ZSEEAME: 
NADESŁANĘ. 


(Rubryka in nie pochodzi ed Redakcji, która taż ładnej 
c SR mig mie biorse na mobie.) 


Zuriiekgesetzte Neidenstoffe mit 25% 
—3 ika und 500/ R b : z SJ Ą 0 
E o Rabatt auf die Original- Preise vers. 
©. Hama K pe u. zollfrei das Fabrik-Depot 

. | i. u. k. Hoflieferant) Zürich. - 
hend. Briefe kosten 10 kr. Porta = 460 3 = 
any 


„Kiedy p. Midy przewidywał, że balsam 
kopaiwy i kubeba będą porzuczone przez lekarzy, 
wielu z młodzieży uśmiechało się niedowierzająco; 
dziś oni zaliczają się do najgorliwszych zwolenni- 
ków kapsułek Santalu Midy, które dotrzymały 
wszystkich swoich obietnie i które łeczą bez straty 
czasu. Na każdej kapsułce wypisane jest nazwi- 
sko Midy. 454 2 


Wino Chassaing (22ra i diastasą 


(czynnikami natu- 
SU ERR ia: Ohamciny doti OBN 
w 1 roku ssatng złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akai meajo ik 
04 tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie się znaj- 
dował. W 1883 r. Rada złożona z uczonych e 
ein rao a a farma centyo di 
rzyznała mu om na medal got: 

Kilka miesięcy zaledwie, jak cranii znowu £ 
Gi Zagrode na wystawie w Kalkucie „ia a 

szędzie to wino jest dziś zaan 
ne w leczeniu organów tra 
leści ġołądka, trudnego powro 
tracie sił. apetytu, upośledsonemw 
trawieniu (dyspepsja)- 


o- 
ii, bo- 
sdrowia , u- 
ś trudnemu 
434 
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Przyjaciel komisarza 


Romans 
Jerzego Grison. 


(Ciąg dalszy). 


- Skonstatowano rzeczywiście, że dwóch lndzi 
weszło przez furtkę przy ulicy Wiktorji, a jeden 
wyszedł, zamordowawszy i ograbiwszy drugiego. 

Mógł był tylko wyciągnąć rękę, aby prze- 
chwycić mordercę wraz z łupem. l 
we wahanie, popełnił wielki błąd. Nie 
opowiadał też nikomu tej przygody, która mu 
ciężyła jak wyrzut sumienia. = 
Jedna rzecz go pocieszała. č 
Morderca był znany. Sprawiedliwość nie wąt- 
piła, był to niejaki Lusbach, towarzysz zabaw 
zamordowanego, którego widziano przez cały wie- 
czór z panem Salanches, a który następnie zni- 
knął bez śladu. i : 

Fotografia mordercy dostała się w ręce spra- 
wiedliwości; prefektura policji kazała odbić liczne 
egzemplarze, które porozdawano inspektorom. 

Otóż, ta fotografia wcale nie była podobna 
do człowieka, którego widział. Na portrecie, Lus- 
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bach miał pełną brodę i dość bujne włosy, a czło- 
wiek, z pakunkiem miał twarz ogołoną i łysinę. 

Był to więc prawdopodobnie morderca, ale 
z pewnością nie ten, którego szukano. 

Taponnat próbował nieśmiało odezwać się 
z przypuBzczeniem, że mógł być wspólnik. Ale go 
nie słuchano. Śmiano się z niego. Wspólnik do 
czego? Zresztą, to go nie obchodziło, nie on miał 
prowadzić śledztwo. A przytem, sprawa była ja- 
gna. Pan Sallanches został zamordowany przez 
Lusbacha , poszukiwano Lusbacha. Na czem zre- 
sztą opierał Taponnat swoje przypuszczenie ? 

Na czem? Tego właśnie nie śmiał powie- 
dzieć, gdyż musiałby się przyznać do swego błędu. 

Z czasem, przestał zupełnie myśleć o tej 
sprawie. d 

Gdy nagle twarz pana Lasserre i oznaczenie 
tak dokładne komisarza policji daty jego wyjazdu, 
stały się dla niego promieniem światła. 

Teraz już nie wątpił, że ten gość niespo- 
dziewany, był to człowiek, którego widział w no- 
cy 13. grudnia 1875, gdy wychodził z domu ban- 
kiera z pakunkiem w ręku. 

Ludwika powróciła w ulicę Friedland, zado- 
wołona z ugody zawartej z Filidorem. 

Uradowaną była tym krokiem, który za kilka 
minut określił jasno sytuację, za pomocą ofiary 


pieniężnej, wprawdzie dość znacznej, ale nie prze- 
chodzącej jej możności. 

Mimo powolnej jazdy, przybyła do domu przed 
dziesiątą. 

Oprócz służącej, której dyskrecja była zape- 
wnioną, nikt nie mógł wiedzieć o wycieczce Lu- 
dwiki. 

Niktl.. Pani de Meursault się myliła, 

Był ktoś, co ją spotkał z powrotem, a w do- 
datku, jej nieprzyjaciel. 

W pierwszych chwilach jej małżeństwa. gdy 
bankier Sallanches pysznił się nią w świecie, mia- 
ła licznych wielbicieli, 

Między najgorętszymi znajdował się pan de 
Villers-Faucon, bardzo szykowny młodzieniec, któ- 
ry miał opinię niezwyciężonego. 

Co prawda, nie był on ideałem piękności. 
Trochę za gruby i za krótki, szeroki w plecach, 
podobny był raczej do siłacza jarmarcznego. Ale 
wynagradzał po części swoje braki fizyczne wielką 
starannością w ubranin. 

Był synem rękodzielnika z okolic Saint- 
Quentin, którego właściwe nazwisko było Jac- 
quet. Ale pan de Villers-Faneon, dzięki wielkie- 
mu majątkowi, zebranemu przez dziadka i ojca, 
poprostu wziął nazwisko od gminy, w której znaj- 
dowała się fabryka, i przemienił się w szlachcica. 

Mimo pięknego nazwiska, majątku i strojów, 
pau de Villers-Faucon nie miał powodzenia przy 


pani Sallanches. Fatwo się pocieszył. Ale gdy 
owdowiała, starał się usilnie zastąpić miejsce 
zmałego, i z najwyższym gniewem dowiedział się, 
że wybranym został hrabia da Meursault. 

Był to srogi zawód dla jego miłości własnej 
i długo przemyśliwał nad zemstą. 

Ale Ludwika pędziła tak przykładne życie, 
że nie sposób było coś wynałeźć. 

Właśnie w chwili, gdy paui de Meursault 
wjeżdżała w aleję Friedlanda, jakiś jeździec przem- 
knął się o dwa kroki od jej powozu. 

Tym jeźdzeem był pan de Villers-Faueon, 
który odbywał swoją poranną przejażdżkę po lasku. 

Poznał młodą kobietę i zdumiał się. 

Pani de Meursanlt, sama, we fiakrze, to mu 
się wydało zbyt dziwnem. Przeczuł jakąś tajemni 
eę, ponętną do wyzyskania. 

Zwalniając bieg swego konia, postępował 
zdała za powozem Ludwiki i widział, że zapła- 
ciwszy fiakra, wbiegła prędko do domu. 

Gdy tylko automedon, schowawszy pieniądze 
do kieszeni, ruszył w drogę, pan de Villers-Fau- 
con zbliżył się do niego. 

— Hola! przyjacielu — zawołał — masz 
czas ? 

Wożnica spojrzał ze zdumieniem na jeżdzca. 

— Czy pan chce wsiąść z koniem do mego 
powozu? — zapytał ze śmiechem. 

— Nie, ale chcę się o cos zapytać. 


— O co? 

— O co? 

Odwoziłeś damę. 

Tak. I cóż z tego? 

Chciałbym wiedzieć, skąd wracała? 

|. „= O, jaki pan ciekawy. Była tam, gdzie 
jej się podobało. Nie mam zwyczaju szpiegować 
moich klientów Zresztą, zaraz zapominam adresów, 

Pan de Villers-Faucon wyjął z kieszeni pięć 
franków i podał je woźnicy. 

Ten się zaczął śmiać. 

| — Tak, to co innego — rzekł. — Ala nie 
wiem dlaczego pan o to pyta. Nie chciałbym, aby 
ta pani... 
Pan de Villers-Faucon wyjął drugą sztukę 
monety, 

— Czy mogę być pewny, że pan nie ma 
złych zamiarów ? — spytał woźnica, któremu oczy 
błyszczały. — A więc, woziłem tę damę na ulicą 
Asselin, do hotelu pod dobrą Nadzieją. 

— Cóż ona tam robiła ? 

„. — 0, tego nie wiem, bo nie wyjechałem na 
miejsce. 

Czekałam z powozem w kąci 
la Villette. i AE 

— Długo bawiła ? 

— Może ze dwadzieścia minut. 

— Cóż to za hotel? 


(C. d. n.) 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyrazu. 


OMY i parcele we Lwowie --- sprzedaje 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod 
warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 
tyczącego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
miljan Brajer, ul. Brajerowska 10. 125 


Poszukuje się 


do rachunkowej kancelarji inteli- 
gentnego, z ładnem pismem i obzna- 
jomieniem ekonomii, kawalera , na 
korzystną posadę zaraz do obsadze- 
nia. Blhższe zgłoszenia do dyrek ora 
dóbr, poczta Kopyczyńce. 2231 


Kucharz 


w sporządzaniu potraw mięsnych szczegól- 
niej biegły, oraz w zawodzie masarskim, 
poszukuje od 1. kwietnia 1891 posady na 
wsi na ordynarję Na życzenie mógłby ró- 
wnocześnie pełnić obowiązki klucznicy, bo 
ma w tym zawodzie doświadczenia. 

Przyjąłby także obowiązek w kasynie na 
prowincji jako zawiadowca, a na żądani 
złożyć może kaucję. 

Adres: Józef Lang, kucharz w Kor- 
sowie p. Leszniów. 2236 


Ziemniaki 


jadalne i nasienne 


kupuje w każdej ilości za gotówkę. Dokła- 
dne oferty z podaniem gatunku, ilości i ce-| 
ny przyjmuje 


Wilhelm Boriński. 
Zabrze o 8. 2229 


Przy bardzo znacznych ilościach przyjeż- 
dłara osobiście do zawarcia umowy. 


najlepszy Środek pożywny i wzmacniający dla zdrowych i chorych. 


Ekstrakt mięsny 


niezbędny dla każdej kuchni. 


»Najlepsze jest najtańszem.* 


Erzedruku nis płacimy. 


O akk 


2 Ser otzr zi zz ZÓRyrrILZ 


ne pierwszemi medalami. 


GRE EEC TRE GAĆ TOP GÓC TW 


Poszukuje się 


Leśniczego egzaminowanego 


w Średnim wieku , z dłaższą praktyką przy większym obszarze lasowym 
któryby w razie potrzeby mógł także pełnić obowiązek zastępcy obszaru 
dworskiego. Zgłoszenia , do których tymczasem świadectwa w odpisie załą- 
czyć należy, zostaną bez odpowiedzi w razie nieuwzględnienia. gli = 
Zgłaszać się należy do Zarządu dóbr w Kolendzianach poczta Kolendziany. AML | 


SZPRYCOWANIE MATICO 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżgezki. 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptckach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha , Wewiórskiego, Ruekera, ŚRERORARE?, 7, 


i Beisera. 


osięga się używające 


Leichnera 


pudru tłustego 
i Leichnera pudru gronostajowego 


(uajznakomitsze gatunki pudrów) 


i wieniec z liści laurowych“. Ządać wyraźnie: 


M$ Leichnera pudru tłustego. "TĘ 
r i arfumer-chemik. 
L. Leichner, król. nadw. dostawca. 


Berlin. 


kondens. Bulion 


niezbędny dia każdego gospodarstwa, 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1690 wydaje 


4 ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


J:.ASYGNAT: 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,*/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy Od dnia 1. Maja 1890 po 4%, 
z 80-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


8114 


Dyrekcja. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki. 


Piękność i świeżość oblicza MEET 77171 


2164 
Pudry te służą do użytku zarówno w dzień i w nocy, przylegają ściśle, dają 
cerze wygląd piękny, różowy i młodzieńczo świeży. Pudry te są zarówno nie- 
szkodliwe, jak niedające się dostrzedz. — Na wszystkich wystawach nagrodzo- 
Cieszą się one najczęstszem użyciem przez arysto- 
krację i artystki wszystkich scen świata. Dostanie w każdym lepszym składzie 
parfumerji, należy jednak pilnie uważać, aby kupować wyłącznie tylko w zam- 
kniętych pudełkach , które jako znak ochronny powinne mieć na sobie „Lirę 


2234 
wyłąezni zastępcy Towarzystwa Kemmericha dla Nie- 


Schiilke & Mayr, Hamburg, miec, Austro-Węgier, Skandynawii i Rosji. 


KASOWE 


2217 


i |; ogniotrwałe 


r 
LĄ 


Najlepsze Czernidło 
na świecie. 


WIEDEŃ 
znane nd rogu 1835 
UZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleju, 
1579 daje łatwo bardzo 


czarny lśniący połysk, 
czyni skórę trwałą. 

SME" Do nabycia wszędzie. "TR 
ME Z porodu wielu bezwartościo- 
wych naśladowań, uprasza się Sza- 
nowną Publiezność, aby wyraźnie żą- 
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko; 


ST. FERNOLENDT. 


KASZLE 
Katary, Koklusz 


36, Rue Vivienne. 


poleca 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 
Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 


oraz różne 


Uwagi godne! 


najlepezego franko 
UM poleca najtaniej | Bryndzy 


Cytryn 35 do 40 sztuk . . 


Marmolady morelowej 
Orzechów włoskich bez łupki 
Powideł najcelniejszych . 


Pomidorów gotow. 6 but, "„litr. . . 1:90 
Pomarańcz celnych . „ od 1:60 do 2— 

Rodzenków żółtych bez pestek lub 3 3 

czarnych . . . . 380 do 5— Valentin 

Rodzenków z pestkami . . 350 do 380 
Śłedzi holenderskich I. 30 szt. 270 
„ zwykłych 30 sztuk . a IRA 
»  marynowanych . -2'30 
80 do 2— 


Sardynek marynowanych. 1: 
Smalcu świeżego . . . . 8:50 do 3-90 
Słoniny solonej 


Śliw suszonych , 


Bzynki wędzonej 
Przy nadesłaniu należytości za trzy 
pięcio-kilowe wysyłki odlicza się od całej 
kwoty 30 ct. Cenniki wysyłam franco. 


Tomasz Gurowicz 
Budapeszt, VII., Kiraly utcza 3I. sz. 


ur IXORA 


ED. PINAUD 


160,000 Chorych Mydi o 
Essencya dla chustek à FIXORA 


7, Boul de Strasbourg, 37 


ROZA. 


ALBIN SOLECK 


we Lwowie , ulica Wałowa 1. 11 
nirzymuje na składzie towary kolonialne najlepszej jakości, dla drobnej 
i hurtownej sprzedaży. Załatwia komisowe zakupna i sprzedaże produ- 
któw rolnych, nasion polnych i ogrodowych. Przyjmuje do komisowej 
sprzedaży wszelkie fabryczne wyroby. Zastępstwa fabryk i składy ko- 

misowe pod waruukami najdogodniejszemi. 


SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 


przybory do pisania i rysowania. 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1-20 za 1000 sztuk. 


2233 


5 kilo franko 


skład febryczny [qm ET 

JEN. Brander EO Dk T Te rr: : 3:40 
M. | ISIA akto l złr 430,00. 0 p 1 11: 
Au | Dom komisowy S JA k Kawy Ceylon najcelniejszej 10— Antilentili 

| ońska $, = „ celnej `E 9-50 

. - „ šredniej 9: 

me  Riolcelnejj „44%. . WSP. 8:50 

Kompotów 6 słoików . . . . . . 320 

Karafiołów 5 do 6 sztuk . 160 do 1-90 

Migdałów wybieranych . . 7:85, IL 6:80 


Pilipton 


-. . 450 
2:10 do 2:30 


l0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 


z4 niezrównane 


Wyroby kosmetyczna, toaletowa i Perfumerie, 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIA. 

Srodek ten otrzymany z odświeżsjących substancyj 

traya E Lo czasie plegi, plamy ken 
zny itd., nadaje cerze świetną blałeść, 

I delikatność. -- Cena 2 zły. A L= 


a. 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca Piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza w 

środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i — 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct. i ? SPUIE 


osy, które pod wpływem tego znakomitego 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuja, cebulki włoso- 
wo wzmacnia | do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 ałr. pół flakonu 1 złr. 60 ot. 


wędzonej lub paprykowanej 3 70 

Ę c © L 220 A 240 
oczewiczy morawskiej od 1:30 do 3:— E 
ód igi GORGE naturalną białość 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, 


KOS, © nadaje piękną, 
srodkiem do ienicznego upię- 
kszenia twarzy, % Poe, 


1 jest nieocenionym 


Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabedziem 1 złr. 50 
ot. Rózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe Pidtko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


NOWY WYNALAZEK 


31 


ù VIKORA 


svessosevesoee 


Begzsennose ; 
KENA Woda tuałetowa. ... A LIKORA s we LWOWIE w sklepach wła 
SEKS a I |Fomąda. ...4.,..55 a PIXORA R = | YZ róg Boimów I. 19. — 
ORGE UŻYCIE Olejek,..--cg%%. „.. à PIXORA 
< PA SYROPU D FORGET | | Puder ryzowy.. .... a PIXORA 
a w PARYZU Kosmetyk.......... a VIXORA 
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Fa 


K Wien, Wallfischgasse 10 EH 


Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


Mydło kosmetyczne. 


i 


OTTO MAASS & SOHN 


OTTO MAASS & SOHN | 


Odznacza się nadzwyczajną delika- 
a ę i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


J. IHNATOWICZ 


snych ulica Kopernika l. 3, ulica Halieka, 
W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W OZER- 
NIOWOACH Rynek 1. 2. 


fo, 


a Aelteste und grösste N Pa, 
w 


F Annoncen-Expedition *% 


Haasenstein © Vogler 


(OTTO MAASS) 
WIEN, Wallfischgasse 10. 
Tägliche directe Expeditionen 
von Anzeigen jeder Art an 
alle Zeitungen und Insertions- 
Organe des In- und Auslandes. 


Prompte, disorete und billige Bedienung. 
Zeitungseatałoge, Kostenveransehläge gratia u. franco. 


NR. Die Entgegennahme von Offertbriefen ge 
schieht ohne Gebührenberechnurg. 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Lwowie, w Ztotelu Żorśa 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 


krajowych i zagranicznych, jako to : 


Okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
Lt. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków eloktry- 
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
1 pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 


Z głębokim szacunkiem 
€C. Kotkowski, optyk. 


ORK REEDA DENY DA ADCR ZAC ASA ERA EZE DE 
na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 


i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


KSC RYS RYS WSZERZ GR SZYBE SEKE TE 


DENA: 


St Wyszyńska 


Lwów, ulica Ormiańska 1 26. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 147a} 


